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d o  P r e z y d e n ta  B o le s ła w a  B IE R U T A
D R O G I T O W A R Z Y S Z U  I  N A U C Z Y C IE L U !

Z e b ra n i w  W arszaw ie , na P rze d z lo to w e j N a rad z ie  M ło d y c h  P rz o d o w n ik ó w  —  
B u d o w n iczych  P o lsk i L u d o w e j w ita m y  C ię n a jg o rę tszym  p o zd ro w ie n ie m .

A p e l Z lo to w y , z k tó ry m  wczesną w iosną  z w ró c ił się do nas Z w ią z e k  M ło ­
dzieży P o lsk ie j, p rz y ję liś m y  ja k o  dow ód w ie lk ie g o  zau fan ia , ja k im  obdarza nas 
o jczyzna  —  u fn a  w  nasze s iły , w  nasz en tuz jazm , w  naszą w y trw a ło ś ć . O rg a ­
n izac je  Z M P -o w s k ie  p o m ag a ły  nam  zrozum ieć, że godna odpow iedź na A p e l 
je s t n a jza szczy tn ie jszym  ob ow ią zk ie m  każdego m łodego p a tr io ty .

W  a k c ji p rz e d z lo to w e j, k tó ra  ob ję ła  całą m łodz ież po lską , k tó ra  p o rw a ła  do 
tw ó rc z e j p ra cy  tys iące  m ło d ych  lu d z i, k tó ra  o o g łę b iła  i u m o c n iła  w ie lk ą  p rz y ­
ja źń  m ię dzy  m łodz ieżą  m ia s t i  w s i, po zn a w a liśm y  g łęb oką  i  p ię k n ą  treść hasła : 
t,K to  kocha sw ó j k ra j,  sw o ją  o jczyznę —  ten  odda je  je j w szys tk ie  s iły  i  zdo ln o ­
śc i“ .

Przez dw a i p ó ł m iesiąca, k tó re  u p ły n ę ły  od og łoszenia A o e lu  Z lo tow eg o  p e ł­
n ie j z d o b y w a liś m y  um ie ję tn o ść  p rzo d o w a n ia  w  różn ych  dz iedz inach  p ra c y  i  ży ­
cia. W a lka  o p rz o d o w n ic tw o  oga rnę ła  szerokie  m asy m ło dz ie ży , p o rw a ła  tys iące  
ch łop ców  i dz iew czą t. C i spośród nas, k tó rz y  w cześn ie j w y s u w a li się na czoło 
m ło dz ie ży  s w o je j fa b ry k i lu b  w s i —  dz ień po d n iu  p o p ra w ia li w y n ik i sw o je j 
p ra cy . C i, k tó rz y  b y l i  do tychczas sze regow ym i p ra c o w n ik a m i —  dzień po d n iu  
o f ia rn ie  w a lc z y li o im ię  p rz o d o w n ik a . I  w reszcie , ci, k tó rz y  po zo s ta w a li w  ty le , 
k tó rz y  b y w a li op ieszali lu b  len w i — p o rw a ń ’ en tuz jazm em  w a lk i o t v tu ł  n a j­
lepszego, s ta w ia li p ie rw sze , n ie je d n o k ro tn ie  tru d n e , ale u p a rte  k r o k i k u  p rz o ­
d o w n ic tw u . Ś m ie le j i sku te czn ie j zw a lcza liśm y  b u m e la n tó w  i  m a lk o n te n tó w , 
o b ib o k ó w  i z ło dz ie i m ie n ia  społecznego.

W a lk a  o p rz o d o w n ic tw o , p ra g n ie n ie  p rzodow an ia , m arzen ie  o zdobyc iu  im ie ­
n ia  p rz o d o w n ik a  —  s ta ły  się codzienną po trzebą  p o ls k ie j m łodz ieży. W iem y, 
że nasze dążenie do tego. żeby cała nasza m łodz ież p ra co w a ła  dobrze, p ra cow a ła  
n a jle p ie j,  je s t cenne i  w ażne d la  k ra ju ,  cenne i  w ażne d la  sp ra w y  o b ro n y  o j­
czyzny, d la  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego.

Z ro z u m ie liś m y  p e łn ie j n iż  k ie d y k o lw ie k , że w  naszych w a ru n k a c h  s o c ja li­
stycznego b u d o w n ic tw a  m ia rą  w a rto ś c i każdego cz ło w ie ka  je s t jego stosunek 
do p ra cy  d la  o jczyzny . P rz e k o n a liś m y  się ńa w ła s n y m  dośw iadczen iu  tych  k i lk u  
go rących  tyg o d n i, że w ła ś n ie  w  p ra cy , w  p ra c y  serdecznej i  tw ó rc z e j cz ło w ie k  
h a r tu je  się, uczy p o ko n yw a ć  tru d n o ś c i, cenić ja k o  w łasne —• os iągn ięc ia  o jc z y ­
zny. K a ż d y  z nas obecny na na radz ie  i każd y  m ło d y  cz ło w ie k  w  Polsce, k tó ry  
uczestn iczy w  p rz e d z lo to w y m  w s p ó łz a w o d n ic tw ie , je s t dziś lepszy, b a rd z ie j 
w a rto ś c io w y  n iż  b v ł k i lk a  m iesięcy tom u.

W ie m y , T ow a rzyszu  P rezydenc ie , że oczekujesz w ie le  i  w ie le  w ym agasz od 
m łodego poko len ia  naszego k ra ju  W iem y, że chcesz w idz ie ć  w  nas w z o ro w y c h  
o b y w a te li,  d z ie ln y c h  i  uczc iw ych  łu d z i, odw ażnych  i  w y t rw a ły c h  b o jo w n ik ó w  
s p ra w y  soc ja lizm u .

P o d e jm u ją c  nasze z lo to w e  zobow iązan ia  p rz y rz e k liś m y  przodow ać. P rz y rz e ­
k liś m y  n a ro d o w i, P a r t i i ,  naszej o rg a n iza c ji. P rz y rz e k liś m y  Tobie. Poza ton am i 
w ęg la  i  S ta li, poza w y n ik a m i p ra cy  na w s i, poza podn ies ien iem  w y n ik ó w  n a u k i, 
zobow iązu jąc  się do p rz o d o w n ic tw a  ob ie ca liśm y  C i, że bę dz iem y lu d ź m i n o ­
wego ty p u  —  od w a żn ym i i  w y t rw a ły m i,  n ie  lę k a ją c y m i się tru d n o ś c i i n ie n a ­
w id z ą c y m i w ro g ó w  —  a m e ry k a ń s k ic h  i  a n g ie lsk ich  im p e r ia lis tó w  —  s iew ców  
dżu m y i  c h o le ry , w ro g ó w  w e w n ę trz n y c h  różn e j m aści —  tych , k tó rz y  c h c ie lib y  
odebrać po lsk ie m u  lu d o w i p racu jącem u  jego zdobycze.

O b ie ca liśm y  C i, że będz iem y lu d ź m i gorąco k o c h a ją c y m i sw o ją  z iem ię  i  każ ­
dy  na ród  m iłu ją c y  po kó j, ko c h a ją c y m i w s p a n ia ły  k r a j ra d z ie ck i, lu d ź m i uczc i­
w y m i i sz la ch e tn ym i, g o d n y m i naszej K o n s ty tu c ji.  I  zap ew n ia m y C ię w  im ie n iu  
w ła s n y m  i  tys ięcy  naszych tow a rzyszy , k tó ry c h  re p re z e n tu je m y  —  p rzyrze cze ­
nie to  w y k o n a m y .

C a łym  sercem , ze w s z y s tk ic h  s ił i  zdo lności s ta rać się będz iem y, aby  zawsze 
każd y  dz ień k s z ta łto w a ł w  nas coraz p e łn ie j p rz o d o w n ik a , na k tó ry m  n ig d y  
się o jczyzna  n ie  zaw iedzie , k tó ry  n ig d y  n ie  p o ża łu je  s ił d la  re a liz a c ji w skazań 
P a r t ii .  U c z y n im y  w szys tko  co w  naszej m ocy, aby dążenie do p rz o d o w n ic tw a  
uczyn ić  n a jg o rę tszym  p ra g n ie n ie m  i n a jż a r liw s z y m  m arzen iem  każdego chłopca 
i każde j d z ie w czyn y  w  naszym  k ra ju .  A b y  radość w ie rnego , tw ó rcze go  s łuże­
nia o jczyźn ie  i  p o k o jo w i p o zn a w a li i  ci m ło d z i, k tó rz y  s to ją  jeszcze na uboczu 
w ie lk ie g o , tru d n e g o  i  p ięknego n u r tu  naszej w a lk i o soc ja lizm .

W ie m y , że w ym a g a  to  og rom n e j i tru d n e j p ra cy . I  n ie  lę k a m y  się te j p ra cy . 
N ie lę k a m y  s ię 'je j d la tego, że każd ym  naszym , poczynan iem  o p ie k u je  się P a r ­
tia , że nad  każd ym  poczynan iem  czuwasz T y , je j  k ie ro w n ik  i  nasz w ych ow a w ca .

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO IM P
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Ponad 233 tys. fachowców
opuszcza w tym roku szkoły zawodowe

27 hm. kończy się rok szkolny 1951'52 w szkołrrh zawodo­
wych. Szkoły te opuszcza w hi ż. roku ponad 171 tys. wykwa­
lifikowanych robotników tj. o ponad 100 tys. więcej, niż 
w roku i;b. i z porą 62 tys. techników, tj. o prawie 9 tys. 
więcej niż w roku ubiegłym.

W zasadniczych szkołach zawodowych i technikach Cen­
tralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego i 22 resortów go­
spodarczych liczba uczniów wzrosła w roku szkolnym 
1951/52 do ok. 477 tys., z czego 163 tys. stanowiła młodzież 
żeńska.

W  szybkim tempie rozbudowano nowoczesne warsztaty 
szkolne. Obecnie same tylko zasadnicze szkoły zawodowe po­
siadają już 1910 warsztatów.

Państwo zwiększyło ponadto poważnie kwoty wydawane 
na stypendia i budowę internatów.

Na cześć Swięia Wyzwolenia

Dodatkową produkcją wartości przeszło 8 Mile. zł.
uczczą Zakłady Przemysłu Farmaceutycznego dzień 22 lipca

Młodzieżowa brygada traktorowa „Komsomolec“ z P M  w Bobrówku zaoszczędzi 800 kg paliwa
Do Czynu Lipcowego, masowo włączają się robotnicy i pracewnlcy przemysłu chemicznego, który w Planie B-lclntm ma stać się drugim, po węglowym na 

rodowym przemysłem Polski. Załogi postanawiają wyprodukować więcej nawozów sztuczn; ch dla rolnictwa, dać więcej leków, wytworzyć więcej różnych 
artykułów i preparatów chemicznych.

U czestn icy  K rą  ::i 
M łodych Przodow ników  ■

Nr,rady Przedzlotowej 
— Budowniczych Polski Ludowej

N iezw ykle cenne są zobowią­
zania załogi Tarchom ińskich 
Zakładów  Farmaceutycznych. 
Dział pen icy liny  zobowiązał się 
wyprodukow ać ' ponad plan 6 
m ilia rd ó w  jednostek pe n icy li­
ny oraz — dzięki wprowadzeniu 
m etody K orab ie ln ikow e j —• dać 
dodatkową produkcję  wartości 
74 tys. zł.

G lobalna wartość zobowiązań. 
Jakie w  Czynie L ipcow ym  pod­
ję ły  Warszawskie Zakłady Far­
maceutyczne, wynosi 1.100 tys 
zł. M. .inn. robotn icy W ZF w y ­
p roduku ją  ponad plan m ilion  
tab le tek przeciwgrypowych, a 
dział szczepionek wykona rocz­
ny plan do 1 grudn ia br.

K ibotn icy Zakładów Przemy­
ślu Chemicznego w Pabiani­
cach pod ję li szereg d ługookre­
sowych zobowiązań. W  I I I  
kw a rta le  br. w yp roduku ją  oni 
dodatkowo b lisko 700 kg róż­
nych środków leczniczych: car- 
d iam idu, pabiam idu, am idopi- 
ryny, pabia łg iny i veramonu.

Ogólna wartość zobowiązań 
p rodukcyjnych przem ysłu t fa r ­
maceutycznego pr-ekrac a 8 
m ilionów  zł, a wartość zobowią­
zań oszczędnościowych wynosi 
890 tys. zł.

*
Robotnicy K rakow sk ich  Za­

kładów  Sodowych podję li zobo­
wiązania łącznej wartości 307 
tys. zł. Do najcenniejszych na­

leży tu  postanowienie' grupy 
przodow ników  pracy: Celucha, 
Sochackiego i Kugaja. którzy 
postanow ili do dnia 22 lipca br 
wyrem ontować jeden turboze­
spół, dostarczając w ten sposób 
zakładom własną energię elek­
tryczną.

*
11.507 tys. zł. — oto wartość 

zobowiązań załogi Zakładów
Przemyślu Azotowego im. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie.

W Czynie L ipcow ym  załoga 
ZPA im. F. Dzierżyńskiego po­
stanowiła podwyższyć w y d a j­
ność p rodukcyjną agregatów i 
aoaratury. Robotnicy z oddziału 
am oniaku dostarczą ponadpla­
nowo 90 ton am oniaku, załoga 
oddziału sa le try w apniow ej w y ­
p roduku je  ponad plan 90 ton 
tego cennego nawozu.

+
Ząłoga Jeleniogórskich Zakła­

dów Przemysłu Farmaceutycz­
nego w Czynie L ipcow ym  da 
ponadplanową produkcję  w a r­
tości 3.858 tys. zł. Starogardskie 
Zakłady Przemysłu Farmaceu­
tycznego w  ramach zobowiązań 
wartości 1.784 tvs. zł. uspraw ­
nią metody p rodukcji, z lik w id u ją  
wąskie gardła i obniżą zużycie 
" '•o i! '«  Załoga Krakowskich 
Zakładów Farmaceutycznych 
w yp roduku je  dodatkowo le k i i 
preparaty wartości 56 tys. zi. 
oraz obniży koszty własne p ro ­
dukcji.

Na apel załogi PO M -u w  Ra­
dym nie w  woj. rzeszowskim, 
wzyw ając wszystkie P O M -y w 
k ra ju  do podejmowania zobo­
wiązań dla uczczenia 8 rocznicy 
M anifestu P K W N  p ierw si w 
tym  w ojew ództw ie odpowie­
dzieli pracownice POM w Bo­
brówce, pow. Jarosław.

Brygadzista trak to ro w y  p ie r­
wszej m łodzieżowej brygady

proc. norm y i zaoszczędzić 800 I czyć akcję  żniwno-om łotową, 
kg pa liw a, a kom bajner — podoryw ki wykonać w 2 dni po 
Franciszek Kraszewski będzie skoszeniu zbóż i dokonać siewu
w ykonyw a ł na swym  kom baj- i pon’onów w ciągu następnych

I -  J ..Komsomolec“  w POM Bobrów ­
ka zobowiązał się z całą bryga­
dą wykonywać do 22 lipca 300

nie zbożowym typu S-4 200 proc. 
norm y i postanow ił tak praco­
wać, aby zdobyć ty tu ł na jlep ­
szego kom bajnera w  Polsce.

Na Lubelszczyżnie na apel 
trak to rzystów  POM — Radym ­
no pierwsza odpowiedziała zało­
ga POM — Opole Fodedgórze.

Pracownicy ośrodka zobowią­
zali się o 5 dn i wcześniej zakoń-

4 dn i na obszarze co na jm n ie j 
20 proc. ogólnego areału ziem i 
ornej.

In ic ja tyw ę  PO M -u Radymno 
pierwszy w woj. poznańskim  
podją ł Państwowy Ośrodek M a­
szynowy we Wrześni. Załoga 
postanowiła przedterm inowo za­
kończyć akcję żniwno - om łoto- 
wą.

PRZEBIEG WSPÓŁZAWODNICTWA ZLOTOWE GO
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Praca w imię budowania socjalizmu, 
praca dla swej Ojczyzny, dla swego narodu

SPRAWA HONORU, C H W A Ł Y  I B O H A T E R S T W A
P rzem ó w ien ie  Sekretarza  KC W L K Z M  Z in a id jj F iodoroute j na K rajou ej 

N ara d z ie  P rzed zlo tou  ej M łodych  P rz o d o u jn ik ó u i Budoiuniczycb P o ls k i Ludow e;

S tu d e n c i W ro c ła w s c y  p o m o g ą  1_
P G R  -O lk i W  ¿111 W a c ik  t ) i }  il /u s/au ;i h \  hi  p i ę k n i e j s z a

Młodzież Domu Słowa Polskiego
sta je  do ocho tn icze j p ra cy

przy budowie Centralnego Parku Kultury

Studenci i m łodzi pracownicy 
naukow i U n iw ersyte tu  W roc­
ławskiego im. Bolesława B ie­
ru ta, k tó rzy  uczcili Z lo t wzm o­
żoną w a lką  o lepsze w y n ik i 
studiów, wstępują do brygad 
m łodzieżowych, postanawiając

dopomóc PGR-om  dolnośląskim 
w  przeprowadzeniu akc ji żn iw ­
nej.

Na zebraniu ogólnow ydzia ło- 
w ym  słuchacze prawa i  m łodzi 
pracow nicy naukow i zgłosili 
masowy akces do brygad.

Akcja niJmrcza dclcyalńn na Złoi trwa

Przodujący murarz Kapuśniak 
— jednym z delegatów MDM

IV 151 nr. „Sztandaru Młodych" drukowaliśmy list tow. 
Ryszarda Kosteckiego wzywający miodzież warszawskich za­
kładów pracy do ochotniczej pracy w Centralnym Parku 
Kultury i Wypoczynku. Tow. Kostecki wzywał m. in. mło­
dzież Domu Słowa Polskiego.

Krajowe i Naradzie Przedzlotowej M'odveh Przodowników Budowniczych Polski 
Ludowej przemawiała przewodnicząca przebywającej w P o ls -  de'egae.ii młodzieży radziec­
k a  ekreiarz KU Komisom.. u Z i W D A  FluDOMiUWA. Pr ekazaia ona zebranym, wsrod 
burzliwej owacji, najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia w imieniu młodzieży Kraju  
Rad, w imieniu wielomilionowego Komsomolu.

Towarzysze! W czasie poby­
tu  w \yaszym k ra ju  mteusmy 
możność spotkać, się z w ie lo ­
ma tysiącam i Waszej wspania­
le j młodzieży.

T rudno jest przekazać to 
uczucie wzruszenia, k tóre nas 
— przedstaw icie li m łodzieży 
radzieckie j, przedstaw icie li Le­
ninowsko -  S talinowskiego 
Komsomołu — ogarnęło, gdy 
m ów iliśm y z tą młodzieżą, gdy 
odpowiadaliśm y na je j liczne 
pytania , świadczące o dużym 
zainteresowaniu dla k ra ju  ra ­
dzieckiego, dla życia i dzia ła lno­
ści Konispmoiu.

W idzie liśm y w hucie im. 
Dzierżyńskiego hu tn ików , k tó ­
rzy walczą o Szybkościowe w y ­
topy. Z okazji przyjęcia ich to ­
warzysza do szeregów P a rtii 
brygada młodzieżowa w tymże 
dniu pobiła ogólnopolski rekord 
szybkościowego w ytopu stali. 
Nie może nie wzruszyć ten 
wspaniały fakt.

W idzie liśm y robotn ików , to ­
karzy, frezerów, którzy stosu­
ją  , metodę szybkościowego 
skraw ania m eta li W idzie liśm y 
młodzież pracującą metodą 
Źandarowej. W idzie liśm y jesz­
cze wiele innych chlubnych 
czynów młodzieży, k tó re  nas 
cieszą.

Na twarzach młodzieży czy- 
. la liś m y  twórcze natchnienie 
W idzie liśm y, że to są nasi 
wspania li przyjaciele, którzy 
budu ją podstawy socjalizm u w 
swoim kra ju .

Towarzysze! Praca w im ię 
budowania socjalizm u, praca 
dla swej ojczyzny, dla swego 
narodu czyni z n ie j sprawę ho­
noru, sprawę chw ały i boha­
terstwa Ta praca wzbudza 
uczucie dumy ze swej P artii, ze 
swego ukochanego Rządu, k tó ­
ry udostępni) młodzieży wszel­
kie prawa do pracy dla siebie 
dla swego narodu To uczucie 
pomaga w śm ia łym  kroczeniu 
na drodze do osiągnięcia celu 
do cudowania socjalizm u i bu­
dowania kom unizm u 'r aka 
praca zmiata wszelkie trudn o ­
ści napotykane po drodze do 
celu.
M łodzież radziecka biorąc

aktyw ny udzia ł w  budowaniu 
społeczeństwa komunistycznego 
zawsze pamięta wskazania swe­
go wodza, Towarzysza Stalina, 
że trudności po to istn ie ją , że­
by je przezwyciężać.

Towarzysz S ta lin  m ów ił, że 
Komsomoł nie by łby  Komso- 
mołem, jeżeliby nie po tra fił 
przezwyciężyć trudności. D la ­
tego Kom som ołow i w raz z ca­
łym  narodem radzieckim  udało 
się pod k ie row n ictw em  na­
szej P a rtii bolszewickiej, pod 
k ie row n ictw em  Towarzysza 
S talina zbudować w tajdze 
m iasto Komsomolsk, zbudować 
D niepropietrowską e lektrow nię 
wodną, a gdy tę e lektrow nię 
zburzy li faszyści — odbudować 
ją na nowo i oddać do eksploa­
ta c ji: budować M agnitogorski 
Kom binat Hutniczy, wziąć ak­
tyw ny udzia ł w odbudowie 
zburzonego S talingradu, brać 
udzia ł we wznoszeniu w ie lk ich  
budow li kom unizm u.

Nasza1 Partia  uczy nas w y ­
chowywać młodzież pa śmiałą, 
pełną radości życia młodzież, 
k tóra nie boi się trudności, k tó ­
ra zawsze gotowa jest do prze­
zwyciężenia tych trudności w 
w^ice o dzieło Lenina— Stalina, 
w walce o budowę kom unizm u

Nie ma dla Komsomołu w ięk 
szego honoru, większego szczę­
ścia, niż pracować pod k ie ro w ­
nictwem  W szechzwiązkowej Ko 
m unistycznej P a rtii (bolszewi­
ków) — pod przewodnictwem  
Towarzysza S talina i święcie 
w ykonyw ać wszelkie wskazania 
i polecenia naszej P artii.

Pozwólcie m i zapewnić was, 
że młodzież radziecka nadal 
nie będzie szczędziła swoich 
sit w im ię zwycięstwa kom un i­
zmu, że młodzież radziecka za­
wsze bedzie przykładem  dla 
catej młodzieży świata, bę­
dzie najlepszym przyjacie lem  (I

Dnia 25 b. m. młodzież M a r­
szałkowskie! D z ie ln icy  M ieszka­
niowej w ybra ła  delegatów na 
Zlot. Po sprawozdaniu K om is ji 
W spółzawodnictwa Zlotowego 
i przedstaw ieniu kandydatów 
na delegatów odbyła się dysku­
sja i wybory.

Z 54 zgłoszonych kandydatów 
młodzież w yb ra ła  50 na jlep- 

idee Polskie j Zjednoczonej Par- j szych. Wśród n ich znajdują się: 
t ii Robotniczej, ideę zbudowa- Stanisław Kapuśniak, brygadzi- 
nia podstaw socjalizmu, ideę ' sj a m łodzieżowej brvifadv. k tó - 
Planu 6-letniego, byście nieśli ; ra niedawno ustanow iła młodzie 
je w szerokie masy młodzieży j ¿owy rekord Polski w kładzeniu 
robotniczej, w ie jsk ie j i  uczącej 
się

Pozwólcie m i życzyć wam  
dalszego zespolenia swoich sze­
regów wokół Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, wo­
kó ł Towarzysza Bieruta.

Pozwólcie m i życzyć każde­
mu z was zdrowia, pom yślno­
ści w  waszej «»lachetnei walce 
o wykonanie Planu 6-letniego. 
życzyć wam sukcesów w nau­
ce i  w  pracy społecznej.

cegieł; Jerzy Matejak, Drabik,
Szumski i in n i brygadziści ze­
społów m urarskich, znana w in - 
dziarka Sekrecka, k ie row n ik  
brygady m alarskie j Profecki 
i inn i. W ybrano również nie- 
zorganizowanych ja k  koł. Do­
brzyńskiego, Maciejczaka,
Strąga, Szera, Dziklińskiego, 
Kutyłę i  innych, k tó rzy  w yroś­
l i  dopiero teraz, zahartow ali się 
w  ogniu szlachetnego zloto­
wego współzawodnictwa.

Po zakończeniu zm iany zgro- . szczególnych wydzia łach ma- 
m adzili się w  jednej z ha l Do- ! sów ki młodzieży. Na halach 
mu Słowa Polskiego młodzi 
przodownicy pracy — delegaci

BOGDAN M ALOLEPSZT

Delegaci FSC
Ponad m ilio n  zło tych przy­

niosło współzawodnictwo zloto­
we młodzieży w  Fabryce Samo­
chodów Ciężarowych w  L u b li­
nie. M łodzież F ab ryk i zgroma­
dzona na zebraniu wyborczym  
z radością i dumą m ów iła  o 
swoich osiągnięciach p roduk­
cyjnych. Na Z lo t w yb ran i zo­
sta li najlepsi, na jbardzie j w y ­
różnia jący się vye współzawod-

na iVot. P rzedyskutow ali oni 
lis t tow. Kosteckiego : podję li 
następujące zobowiązanie:

„My, delegaci młodzieży Do­
mu Słowa Polskiego na Zlot 

! Młodych Przodowników, odpo­
wiadamy na wezwanie tow. Ko 

| steckiego i dla uczczenia Złotu 
| i Święta 22 Lipca zobowiązuje- 
] my się:

1. Przepracować po 18 robo- 
czogodzin przy budowie P ar­
ku — razem 756 roboczogodzin.

2. W dniu 26.YI przeprowa­
dzić wydziałowe masówki mło-

! dzieży celem przedyskutowania 
i wezwania i podjęcia zobowią­

zań pracy w Parku.
Wzywamy jednocześnie do 

odpowiedzi na apel kolegów z 
drukarni im. Rewolucji Paź­
dziernikowej w Warszawie".

26.VI delegaci na Z lo t re a li­
zując d rug i punkt swego zobo- 

M A R IA  G A W D ZIK  i w iązania zorganizowali na po-

n ic tw ie, ja k  kol. Weronika Flis, 
znany przodownik pracy Kazi­
mierz Graniczka i jego b ra t Jó­
zef — członkowie brygady im. 
Feliksa Dzierżyńskiego w yko ­
nujący 280 proc. normy, n ie- 
zOrganizowana Bogumiła Urban, 
osiągająca na tokarce ok. 300 
proc. normy i inn i.

steckiego. 
Zgłoszenia ochotników

Harcerze 
Mokotowa 
wybrali 

delegatów 
na Zlot

Drugim  wyróżnia jącym  się zespołem jest drużyna im. 
N. Brlojannisa ze szkoły nr 4. I oni mają swojego delegata. 
Jest nim  Mirosław Lachowski.

W im ieniu wszystkich wybranych delegatów Lachowski 
zabiera glos. M ów i o tym . jak się cieszy, że został w ybrany 
delegatem, ja k im  jest to dla niego wyróżnieniem .

I jego drużyna ma duże osiągnięcia. Dzięki o fia rne j pracy 
przewodnika drużyny Zygmui ta Piszczatowskiego, drużyna 
w Czynie Z lotow ym  zebrała: 300 kg złomu. 180 kg m akula­
tu ry ; wykonano: 14 hasei, 12 gazetek. 120 serwetek zloto­
wych, 15 albumów zlotowych. 25 zegarów (pomoce dla ucz­
niów kl. 1), ułożono piosenkę i 7 wierszy o tematyce zlo­
towej.

dla całej młodzieży polskie j i bę ( 
dzie razem z wami brała ak- 4 
ty w n j udział w naszej współ- i  
ne.j walce, w walce o pokój na « 
całym świecie. (j

Pozwólcie ml życzyć wam. i  
przodującym  ludziom  Polski f  
Ludowej, byście szeroko n ieśli

Tzabela jest uśmiechnięta. Śm ieją się je j oczy, cieszy się. 
Została wybrana delegatką na Zlot.

W dużej, pięknej sali odbywa się Dzielnicowy Zjazd har­
cerzy Mokotowa. 70-ciu m łodych przedstaw icie li drużyn 
wybiera spośród siebie najlepszych delegatów na Zlot.

I/.abela Duch uczy się bardzo dobrze. Chodzi do klasy 5-tej 
Ma ocenv same bard/n dobre i dobre Ale to nie wszystko... 
To nie wystarcza... Izabela należy do drużyny przy szkole 85. 
Należy de przodującej d iuzynv. która w ramach harcerskie­
go Czynu Zlotowego wykona ła: 15 haseł, 10 gazetek, 3 pla­
katy. 20 chusteczek zlotowych. 10 tabliczek na tra w n ik i;  ze­
brała 620 kg m aku la tu ry, 257 butelek, 35 kg szmat.

Drużyna pracowała dobrze, może być dumna ze swoich 
osiągnięć. Izabela zasłużyła sobie na wyróżnienie. Byta jedną 
z na jaktyw nie jszych, sama w dużej mierze przyczyn iła się 
do wykonania Czynu,

27-osobowa grupa z Warszta­
tów Szkoleniowych pod k ie rów  
nictw em  tow. SF.cza zobowią­
ż ą  sie przepracować w Parku 
500 roboczogodzin.

Ogóiem miodzież Domu Sło­
wa Polskiego odpowiadając na 
apel tow. Kosteckiego zobowią- 

p rodukcyjnych Domu Słowa zaD s:e dots-'-hez-s nrzenraco- 
Polskiego po ja w iły  się „J3ły- wTać w Parku 2.290 roboczo« 
Skawice“ z treścią lis tu  tow. godzin.
Kosteckiego, wzywające m ło - j ZB. P A K U LS K I
dzież na zebrania. j ^

Zebraniu m łodzieży in tro liga-1  — . , . , ,
to rn i przewodniczę delegatka ,Redi* ? . a ° trz -vm ała pierwszą 
na Z lo t -  tow. Barbara Ciesz- j ^p o w m d z  od wezwanych przez 
kowska. ow. Kosteckiego Zakładów

im. Rozy Luksemburg. 5-oso- 
N ie chcemy okazać s ię ; bowa grupa ZM P-owska tow\ 

gorsi od naszych delegatów na | Zofii Esenberg zobowiązała się 
Z lo t zobowiążmy się więc przepracować w Parku 20 ro - 
przepracować w Parku po 18 boczogodzin i wezwała do 
roboczogodzin pada p ro je k t j współzawodnictwa wszystkie 
Jako pierwsze podpisują zobo-, grupy ZM P-owskie Zakładów’, 
wia-ania ko; koł. Barbara W y- «
dornik, WTanda Adamczyk 1 1
Ciecierska. j Wzywamy inne zakJady

Ogółem młodzież in tro lig a - warszawskie do odpowia- 
to rn i zobowiązała się przepra- dania na wezwanie tow. K o  
cować w  P arku 468 roboczo-
godzin.

M łodzież Drukarni Dzieło-1 „  <?. , n  • i
wej zobowiązała się przepra- i PrzY-imul^ Zarządy Dziei- 
cować Ogółem 386 roboczo- ■ mcowe i Zarząd Stołeczny 
godzin. i ZMP,

Zygm unt Piszczatowski razem z przybyłym i delegatami 
drużyny im  Belojannisa ogląda dyplom y uznan a otrzymane 
przez harcerzy. I on cieszy się ich sukcesami, jest dum ny ze
swych młodszych kolegów.

Po części o fic ja lne j następują występy artystyczne dw’óch 
zespołów harcerskich i chóru ZMP-owskiego. Z M P -ów ki Inga 
Olecka 1 Teresa Skroban śpiewają dw ie  oryg inalne piosenki 
chińskie. Nie m ilkną brawa. Dzieci w'7.noszą okrzyki na cześć 
Chińskie j Republiki Demokratycznej i je j przedstawiciela 
Lin Tie-szena obecnego na sali,

D AR IU SZ FIKUS
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My, młodzież Stoczni, nie zawiedziemy!
Chciałem  po krotce zapoznać 

©as z h is to rią  naszej brygady  
i  je j  w spółzawodnictwa z b ry ­
gadą Frankowskiego. Brygada  
im . H ibnera  powstała w  ub ie ­
g łym  roku. Dostaliśm y ludzi 
n iew ykw a lifiko w a n ych , pocho­
dzących ze wsi. Po k ilk u  m ie ­
siącach nasza brygada osią­
gnęła w  pracy poważne suk­
cesy. Przez samokształcenie 
podnieśliśm y k w a lif ik a c je  fa ­
chowe członków brygady. Ja 
prow adziłem  w y k ła d y  rysun ­
ków  technicznych w  p rze r­
wach obiadowych  i  po pracy. 
S kutek b y ł tak i, że po k ró t­
k im  czasie nasza brygada o- 
siągnęła 150 proc.

Każdy członek naszej b ry ­
gady kszta łc i się na kursach  
lu b  w  szkole, każdy rozumie  
bowiem , że należy podnosić 
n ie  ty lk o  swoje k w a lif ik a c je  
praktyczne, ale i  teoretyczne i 
rozum ie, że prace zawodową 
trzeba łączyć z pracą po litycz­
ną. Tow. Urbanow icz członek 
m o je j brygady został prze­
wodniczącym  Zarządu V /y- 
działowego ZM P, tow. Zięba, 
został członkiem. Zarządu tak  
ja k  i  F rankow ski. N iedawno  
na początku a k c ji przedzloto-  
w e j doszliśmy do w niosku , że 
in dyw idu a ln e  w spółzawodnic­
tw o  jest m n ie j owocne i  daje  
m niejsze w y n ik i. P rzy ję liśm y  
zupełn ie inną fo rm ę  współza­
w odn ictw a, zaw arliśm y um o-

Józef Maluk
Stocznia Gdańska

w ę o w spółzaw odnictw ie z 
brygadą im. Kniewskiego. Ra­
dzim y wspóln ie nad tym , aby 
lep ie j i  w y d a jn ie j pracować. 
Osiągamy dobre w y n ik i na 
fk u te k  usprawnień,, ulepszeń i 
dobre j o rgan izacji pracy. O- 
statn io  m ie liśm y k ilk a  pom y­
słów  uspraw nia jących pracę. 
Jeden drugiem u pomaga, p i l­
nu je , tłum aczy, dba o to, aże­
by w yróżn iła  się cala bryga­
da. Początkowo po podpisaniu  
um owy m oja brygada składa­
jąca się z m n ie j w y k w a lif i­
kowanych pracow ników , zobo­
w iązała się w ykonać 170 proc., 
a F rankow sk i 175 proc. Jednak  
na znak protestu przeciwko  
podpisaniu „u k ła d u  ogólnego“  
w  Bonn obie brygady zobo­
w iąza ły  się icykonać 190 proc. 
Już w  pierwszych dniach pod­
w yższyliśm y w y n ik i i obecnie 
nasza brygada w yko nu je  do 
200 proc. norm y.

Brygada im. Kniew skiego  
rów nież uspraw nia swoją p ra ­
cę i  cieszy się z naszych suk­
cesów ta k  sarno, ja k  m yśm y  
cieszyli się, k iedy  F rankow ski 
w yko nyw a ł w ięce j od nas. Bo 
to n ie  jest w a lka  o byt, a 
w a lka  o wspólne dobro, w a l­
ka koleżeńska,

N ie poprzestaniem y na zo­
bowiązaniach przedzia łowych, 
podniesiem y je  jeszcze po Z lo ­
cie. W iem, współzawodnictwo  
nie kończy się na Zlocie. Po­
mnaża ono s iły  P o lsk ie j Rze­
czypospo lite j Ludowej.

Każdy z członków naszych 
brygad, przystępuje do pracy  
zc zrozum ieniem , że pracuje  
dla dobra wszystkich, dla do­
bra ogólnego. S tarsi m a js tro ­
w ie  chętnAe dzielą się z nam i 
sw ym i doświadczeniami.

Nasz w ydzia ł, k tó ry  nie mógł 
w ykonać 100 proc. p lanu, w y ­
konu je  obecnie 170 proc. P ow ­
sta je  zw a rty  ko lek tyw  nie t y l ­
ko w  naszej brygadzie, ale 
powstaje ko le k tyw  na całej 
stoczni.

D zięk i tem u ju ż  obecnie dwa  
s ta tk i w yjadą , jeden na pięć 
dn i przed term inem , d ru g i 
dziesięć dn i przed term inem . 
Postaram y się oddać przed te r 
m inem  rów nież i szereg in ­
nych sta tków .

M łodzież nasza, zapewnia, że 
wcześnie j i  sp raw n ie j będzie 
dostarczać nowe jednostk i 
m orskie  do eksploatacji, że 
młodzież n ie  zawiedzie zaufa­
nia P a rtii, Rządu i  całego na­
rodu. M y, m łodzież Stoczni, 
ja k o  zw a rty  ko lek tyw , posta­
ram y się, aby praca nasza by ­
ła ja k  najowocnie jsza i p rz y ­
nosiła  duży pożytek ojczyźnie.

Uważnie słuchają m łodzi m zodow nicy z całego k ra ju  w ypow iedz i w  dyskusji. Pragną je 
zapamiętać, aby doświadczenia zdobyte na narądzie ponieść do swych zakładów pracy, wsi 
i uczelni.

„Trzeba być odważnym“
Towarzysze, ehcę Wam po­

w iedzieć o sw o je j pracy. M ó­
w ią  tu  różnie, co trzeba rob ić, 
żeby plan b y ł w ykonany. T rze­
ba być odważnym  i  bo jowym , 
towarzysze. Początki m o je j 
pracy b y ły  ciężkie, nieraz się 
popłakałam , ale sobie pow ie ­
dzia łam , że muszę nauczyć się 
pracować. Poszłam do pracy, 
trzy  dn i się uczyłam, tia trzec i 
dzień m a jste r da ł zgrzeblarkę  
na jedwab. D iva dn i nie m o­
głam  sobie dać rady, ale nie  
chcia łam  zostać w  tyle.

B y łam  jeszcze w tedy n ie - 
sorganizowana. N ie w iedz ia­
łam , co io  jest ZM P. Zapozna­
łam  się i  zaw arłam  p rzy jaźń  
z zetempowcam i i  choć nie 
by łam  zetempówka, chodziłam  
na zebrania i  do św ie lticy.

Na urodziny tow. B ieruta  
Z M P -ow cy p o d ję li zobowiąza­
nia. Było  zebranie, przychodzę 
na salę i  m ów ię sobie: muszę 
coś zrobić, żeby nie zostać w 
ty le . I  przeszłam na 24 m a­
szyny! Nie bałam się, że n ie ­
k tó re  powiedzą: „ t y  jesteś 
m łoda, pracujesz bardzo k ró t­
ko, a stawiasz się".

Przeszłam na 24 maszyny, a 
tno ja  siostra, k tó ra  pracuje od

Maria Parhnik
ZPB ta. Marchlewskiego — Ł6dZ

5 grudn ia 1951 r „  przeszła na
20 maszyn.

Nasze zakłady współzawodr 
niezą z Zakładam i im . S talina. 
Będziemy się starać, aby w y ­
przedzić towarzyszy z Z a k ła ­
dów im . Stalina.

M nie w  zakładzie pracy zro­
b i l i  k ie row n ik iem  tró jek . Te­
raz jeżdżę do innych zak ła ­
dów pracy.

Przychodzę do innych  za­
kładów , wspóln ie pracuję z in ­
n y m i — zorganizow anym i i 
niezorgan izowanym i — prze- 
konyw u ję  ich, żeby przecho­
dz iły  jeże li nie od razu na 24 
maszyny, to chociaż na 1S — 
20 maszyn.

M a jste r się śmieje, że dla  
m nie ju ż  sala za mała, bo 
chcę przejść na 48 maszyn.

Chcia łybyśm y jednak stale 
wiedzieć, ile  procent norm y  
w ykonu jem y. Na innych  m a ­
gazynach są zegary, k tóre  
w skazują w ykonanie norm y. 
A na zgrzeblarkach tak ich  ze­
garów nie ma. M yśm y pow ie­

dz ia ły  ju ż  na zebraniu  —  że­
by każda. robotnica m ia ła  
p lan i żeby m ia ła  wypisane, 
ile  procent no rm y w ykonu je , 
a przed fab ryką , aby w y w ie ­
sić tablice, na k tó rych  um ie­
szczone by łyby  w y n ik i pracy 
zarówno przodow ników  pracy, 
ja k  i  nazwiska buńrelantów. 
Na sali, gdzie ja  pracoiualam , 
b y ł jeden kolega. To b y ł s tra ­
sz liw y  bum elant — w  zeszłym  
roku  m ia ł 7 kar za bume- 
lanctwo. Śm ia łam  się z niego 
i  m ów iłam : „Zdzis iek, weź się 
do pracy". Początkowo on 
śm ia ł się ze mnie. A potem  
zrob iło  m u się wstyd. Od cza­
su ja k  przeszłam na 24 m a­
szyny Zdzis iek nie opuścił cn i 
jednego dnia. Dziś p o tra fi 
m nie zastąpić na 24 m aszy­
nach.

Ja często piszę lis ty  do in ­
nych przodow ników  pracy. 
Napisałam  niedawno do gór­
n ika  C hm ury, ponieważ s ły ­
szałam, że chce on wykonać  
zadania. P lanu 6-letn iego je ­
szcze w  tym  roku. Dotąd nie  
mam  odpowiedzi. Bardzo 
chcia łabym  iść tą samą drogą 
co on, aby w ykonać Plan 
6-le tn i.

samolotu, p lu tonow y W ojtczak, 
przodu jący m echanik sprzętu.

W jednostce lo tn ic tw a  od­
rzutowego, w  w y n ik u  szlachet­
ne j w a lk i o rozw ój przodow­
n ic tw a , rozw ija jącego się w 
m yśl wskazań naszego dowód­
cy p rzy pomocy organ izacji 
p a rty jn e j i  Z M P -ow sk ie j, m o­
żemy poszczycić się tym , że 
praw ie  wszyscy Z M P -ow cy są 
przodow n ikam i wyszkolenia  
bojowego i  politycznego. Nie 
zadawalam y się jednak tym i 
osiągnięciami, a w a lczym y o 
to, aby każdy zetempowiec i 
niezrzeszony żołn ierz stał się 
przodownikiem .

S ilę i  zapał do jeszcze lep-

szyrh w yn ikó w  w  pe łn ien iu  
służby w  ludow ym  lo tn ic tw ie  
czerpiemy z p rzyk ładów  i en­
tuzjazm u naszych braci z ko­
pa lń i  spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, PG R-ów  i hut. Nasi p i-  
loc i-m echanicy jednostek n a ­
szej fo rm a c ji spo tka li się o- 
s la tn io  z przodującą m łodzie­
żą Pafawagu, z m łodzieżą za­
k ładów  im . S ta lina w  Pozna­
niu. Spotkania te up łyn ę ły  w 
szczerej atmosferze, zobaczy­
liśm y, ja k  m łodzi budowniczo­
w ie tych fa b ry k  przygotow u­
ją  się do Z lo tu , ja k  osiągają 
coraz to lepsze w y n ik i p ro ­
dukcyjne. Ich zapał i  ofiarność 
pobudziły nas do jeszcze lep­
szego podnoszenia poziomu

wyszkolen ia bojowego i  p o li­
tycznego.

Zapewniam  Was, że m y, lo t­
n icy Ludowego Lo tn ic tw a  P o l­
skiego, pod dowództwem  na­
szego ukochanego M arszalka  
Rokossowskiego, ucząc się u 
naszych brac i — S ta linow skich  
Sokołów, będziemy wypełn iać  
z honorem wskazania tow. 
S T A L IN A : „ la tać  da le j, szyb­
c ie j i  w yże j".

Będziemy zawsze pam iętać  
wskazania Pierwszego B udow ­
niczego Polski Ludow ej, tow, 
B IE R U T A  o tym , że mnożyć 
się i doskonalić w in n y  w  tro ­
sce o pokój i  niepodległość O j­
czyzny bojowe eskadry po­
w ietrzne naszego lo tn ic tw a .

Janek Sugtera, Maków 
paw. Skierniewice
Janek Supera w  swoje j 

wiosce znany jest ja ko  no­
w ato r. Stosuje nowoczes­
ne m etody up raw y ro li, no­
woczesne sposoby nawoże­
nia. Nieraz naraża się na 
d rw in y  n iektórych zacofa­
nych gospodarzy, którzy nie 
patrząc da le j swojego pola, 
m yślą, że po jed li wszystkie 
rozum y, Janek tymczasem 
s tud iu jąc  uważnie fachową 
lite ra tu rę , czyta jąc regu­
la rn ie  „M a ły  po radn ik ro l­
n ika “ , „Chłopską Drogę“  1 
„R o ln ika  Polskiego“  słusz­
nie uważa, że porady dla 
ro ln ikó w  pub likow ane w 
tych pismach są po to, aby 
je stosować.

W ub. roku na 7 arach 
w yhodow ał wspaniale bu - 
ra k i cukrowe, z k tó rych  
każdy w ażył przecię tn ie 6
kg. W tym  roku na wiosnę 
zasadził z iem n iak i, k tó re  
przedtem  specja lnie w y b ra ł 
wśród zw yk łych  sadzenia­
ków . Jest przekonany, że 
dobre w y n ik i przekonają 
n ieu fnych do nowych m e­
tod upraw y.

Jednak nie ty lk o  nowe 
m etody agrotechniczne p ro ­
paguje Janek w swoje j wsi. 
Jest rów nież ak tyw n ym  
propagatorem  spóidzielczo-

k  >  e f '

Będę walczył o nowe osiągnięcia, 
aby robotnicy mieli więcej chleba

Jako członek kola gromadz­
kiego ZM P  Karsy, pow. K o ­
n in , w o j. Poznań, chcia łbym  
W am opowiedzieć co zrob iło  
nasze koło ZM P  dla Z lo tu . 
Kolo to jest zupełnie młode, 
powstało w  1950 roku. L iczy  
ono 21 członków.

Nasze kolo podejm ow ało zo­
bowiązania dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin  tow a rzy­
sza B ieruta. D la uczczenia 
Z lo tu  pod ję liśm y nowe 2 obo- 
w iązania. Nasze koło podjęło  
się wyreperować drogę, k tóra  
łączy dw ie grom ady i napra-

Jnnusz Kaszuba
G rom ada K arsy, pow. K o n in

w ić  most, po k tó rym  dzieci 
uczęszczają do szkoły.

Ja pracu ję  na dwóch hekta ­
rach ziem i razem z m atką. 
Ojca nie mam. Zobowiązałem  
się powiększyć wydajność z 
jednego ha. Dokonałem  tego 
przez dobrą upraw ę ziemi, 
przez lepsze nawożenie. Osią­
gnąłem dwa kw in ta le  ziarna  
z jednego hektara w ięcej.

Zobowiązałem  się jeszcze

dodatkowo przepracować w  
Prezydium  G m inne j Rady Na­
rodow ej to S tarym  Mieście 
przy statystyce ziemi, co po­
zw o li na szybsze w ykonanie  
planów  gospodarczych przez 
wieś.

Zobowiązałem  się zasadzić 
20 sztuk drzewek owocowych. 
I  to zobowiązanie wykonałem , 
a nawet przekroczyłem , ho za­
sadziłem 30 drzewek. Będę 
da le j w a lczy ł o lepsze osią­
gnięcia, ażeby wieś polska 
i robotn icy polscy m ie li w ię ­
cej chleba..

ści p ro dukcy jne j. N ie k tó ­
rzy  koledzy nazyw ają go 
„m iczu rinow cem “ . Janek u - 
waża, że na to m iano trze ­
ba spbite zasłużyć. Uczy się 
w  K orespondencyjnym  L i - 
ceum Rolniczym . Nauka nie 
idzie m u ła tw o. Cała o jcow ­
ska gospodarka spoczywa 
w łaśc iw ie  na jego barkach. 
Na naukę nie pozostaje 
w ie le  czasu. To jednak le ­
go nie zraża. Uczy się w ie ­
czoram i, a jednocześnie 
pracuje a k tyw n ie  w  ZM P, 
dbając o to, aby jego ko le ­
dzy rów nież zdobyw ali w ie ­
dzę rolniczą, aby rozum ie li 
w ie lk ie  po lityczne i gospo­
darcze znaczenie zespołowej

Wzorujemy 
na Slalinowskich

się
Sokołacb

Z lo t M łodych P rzodo icn ików  
<— Budowniczych Polski Ludo­
w e j sta ł się dla nas, m łodych  
lo tn ikó w , bodźcem do zw ięk ­
szenia w y s iłk u  dla  osiągnięcia 
jeszcze lepszych w y n ik ó w  w 
w yszko len iu  bo jow ym  i p o lity ­
cznym. S tał się bodźcem do 
o fia rn e j pracy w  służbie naro­
du dla um ocnienia pe łnej go­
towości bo jow ej naszego ludo­
wego lo tn ic tw a  polskiego.

W  fze rok ie j p racy po litycz-

Chor. Flolech
lotnik

Z lo tu  szczególne 
ma organizacja  
naszej jednostk i

ne j w okó ł 
osiągnięcia 
ZM P -ow ska  
m yśliw sk ie j.

Wśród naszych żołn ierzy  
wzrósł zapał i  entuzjazm  w  
pe łn ien iu  służby lo tn icze j dla  
Ludow e j O jczyzny. W yrazem  
tego jest rozw ój .nie ty lko  
przodow nictw a in dyw idu a ln e ­

go, wzrosła szlachetna w a lka  o 
przodow nictw o zespołowe i o 
przodujące załogi samolotów, 
kluczy i  eskadr.

Możemy się dziś poszczycić 
tak im  przodu jącym  kluczem  
ja k  ten, którego  dowódcą jest 
podporucznik G ibk i. Jesteśmy 
dum ni, że organizacja nasza po 
t ra f iła  i  wychować w  swoich  
szeregach tak ich  przodujących  
żołn ierzy, ja k  p lu tonow y M a­
zurek, p rzodu jący m echanik

Zapewnimy dzieciom zdrowe i wesołe wakacje
Praca Zw iązku M łodzieży 

P o lsk ie j wśród dzieci, k ie ro  - 
wanie organizacją harcerską 
nie usta je w  czasie w akac ji. 
O ddzia ływ an ie  wychowawcze 
szkoły i organ izacji u trzym u je  
się w  okresie w a ka c ji — 
przez masowo prowadzone 
wczasy le tn ie  d la  dzieci i 
m łodzieży.

By wszystkie dzieci swą 
pracą, radością 

uczestniczyły w Zlocie
W  tym  roku  wczasy le tn ie  

dla dzieci nab iera ją  szczegól­
nego znaczenia. W łipcu  odbę­
dzie się w  W arszawie Z lo t 
M łodych P rzodow ników — B u­
downiczych Polski Ludow e j. 

Dzieci będzie na Z locie n ie -

W ŁO D ZIM IE R i KGSMAI A
In s tru k to r  W yd z ia łu  H arcerskiego Z G  Z M P

np raw y ro ii, aby Ich wieś 
M aków  pow. S k ie rn iew ic  - 
kiego w ydosta ła  się z za­
cofania, k tó re  pozostało w  
spadku Po sanacyjne j P o l­
sce.

Koledzy, w y b ra li Janka 
delegatem na Zlot. W ybra li 
go, ponieważ w idzą w  n im  
nie ty lk o  przodującego ro l­
n ika, aie również człowieka, 
k tó ry  nic zadowala się do­
tychczasowym i osiągnięcia­
m i i patrzy da le j w przysz­
łość, W przyszłość, k tó rą  o- 
tw łe ra  przed chłopam i w ła­
dza ludowa.

Salomea łtamoszówna 
-  uczennica 

ze Zdun sklei Woli
...Zachorowała jedna na­

uczycielka. K ie ro w n ik  szko 
ły  postanowi! wydelego­
wać jedną z uczennic 7-ej 
kiasy, ażeby zajęła się 
przez k ilk a  godzin ucznia­
m i pierwszej klasy.

Salomea m ia ła straszną 
trem ę kiedy pierwszy raz 
w  życiu znalazła się na 
katedrze... Tego samego 
dnia dokonała w yboru  za­
wodu : postanow iła zostać 
nauczycielką.

Obecnie jest już  w  trze ­
c ie j klasie L iceum  Peda­
gogicznego w  Zduńskie j 
W o li — przodownicą nau­
k i. W  tym  roku o trzym u­
jąc  św iadectwo z k lasy 
d ru g ie j nie znalazła na 
n im  an i iednego dostatecz­
nego stopnia.

Pomaga koleżankom, pra 
cuje w  samorządzie szkol­
nym , jest k ie row n ik iem  se­
k c ji artystyczne j. D la ucz­
czenia Z lo tu  zorganizowała 
zespół artystyczny.

— Jak się chce, to moż­
na wszystko zrob ić i na 
wszystko czas m usi się 
znaleźć — m ów i z przeko­
naniem.. — Uczę się p iln ie , 
by dobrze przygotować się 
do pracy, która  na mnie 
czeka. Chcę być nauczy­
cie lką w iejską. Pragnę w y ­
chowywać dzieci w ie jsk ie  
na m ądrych, świadom ych  
obyw a te li naszej ukocha­
ne j O jczyzny  — Polski 
Ludow ej. E. W.

Helena Łukaszewska 
ZWAŃ#, Toruń

Helena — córka ko le ją  -  
rza od na jm łodszych la t 
uczyła się szacunku dla 
pracy w  warsztacie.

Tuż przed domem, w  k tó ­
rym  mieszka w T orun iu , 
pracow ały kopaczki. K ła  - 
dziono fundam enty. Hele - 
na była  strasznie ciekawa, 
co też się tam  buduje. L u -  
dzie mówili: fabryka.

4 Ledw ie  rozpoczęły p ro - 
' dukcję Państwowe Z ak ła ­

dy W ytw órcze A pa ra tu ry  
Niskiego Napięcia, Helena 
Łukaszewska zgłosiła się 
do pracy. N ie um ia ła  nic. 
W ykonyw ała  każdą, „n a j - 
czarnie jszą" robotę z zapa-

„Dni Morza64 i „Dzień Stoczniowca66
W  dniach 22— 29 czerwca 

obchodzim y doroczne „D n i 
M orza“ . Tegoroczne „D n i M o­
rz a " m ają szczególnie u ro ­
czysty, radosny charakter. 
Rok 1952 — trzeci rok  P lanu 
Sześcioletniego jest dla naszej 
żeglugi, rybo łów stw a i prze­
m ysłu  okrętowego rok iem  
przełom owym . Po raz p ie rw ­
szy w  dziejach Polski położo­
ny został ogrom ny nacisk na 
rozw ó j naszej gospodarki 
m orsk ie j. Specjalne uchw ały 
Rządu p rzew idu ją  na rok 1952 
ogrom ny wzrost przewozów 
hand low ych, wzrost o około 
75 proc. po łowów ry b  i  rozw ój 
przem ysłu okrętowego. L u ­
dziom  morza — dla zapewnie­
n ia  rea lizac ji tych  zamierzeń 
i  ja ko  w yraz op ieki w ładzy lu ­
dowej nadane zostały specja l­
ne p rzyw ile je  staw iające ma­
ryna rzy , rybaków  i  stoczniow­
ców w  pierwszych szeregach 
¿ lasy robotniczej.

P rzyw ile je  te są wyrazem  
zm ian, ja k ie  zaszły w  na­
szym k ra ju  w  dziedzinie go­
spodarki m orskie j po w yzw o­
len iu . Przed w o jną  cala uw a­
ga skup iła  się na u trzym a­
n iu  dostępu do morza, je d y ­
nego po rtu  w G dyn i i 
na „w ie lkom ocars tw ow ych“  
m rzonkach o podbojach ko lo ­
n ia lnych . Za parawanem k rz y ­
k liw e j sanacyjnej propagandy 
k ry la  się ca łkow ita  zależność 
naszej żeglugi od zagranicz­
nego kap ita łu , kom p le tny brak 
bazy technicznej w  postaci 
stoczni, zupełnie nie rozw in ię­
te rybo łów stw o dalekom orskie. 
W ystarczy powiedzieć, że 
przed wojną nie  w ybudow a­
liśm y  an i jednego pełnom or­
skiego statku, że by liśm y je d - 
p ym  i  n a jm n ie j stosunkow o

Marian Krynicki
starszy radca M in is ters tw a Żeglugi

spożywających ryb  k ra je m  w  
Europie.

Szeroki, 500 km  pas w ybrze­
ża, ja k i o trzym a liśm y dzięki 
h is to rycznym  zwycięstwom  
A rm ii Radzieckiej, o tw orzy! 
przed naszą gospodarką m or­
ską zupełnie nowe perspekty­
wy. Dziś w  trzecim  roku  P ia - 
nu Sześcioletniego hasza że­
gluga, po rty , rybo łów stw o, 
stocznie stanowią nierozłączną 
część całej gospodarki narodo­
w ej, służą spraw ie podniesie­
nia  dobrobytu mas p racu ją ­
cych. Ich  rozw ój jest częścią 
ogólnego rozw oju, uprzem ysło­
w ien ia  i postępu technicznego 
k ra ju . Z każdym  dniem  roś­
nie  nasz w arsztat pokojow ej 
pracy na morzu, rośnie socja­
lis tyczna gospodarka morska.

Bandera polska spotykana w 
la tach m iędzyw ojennych je d y ­
nie  na Oceanie A tla n ty c k im , 
dziś rozszerzyła sw ój zasięg 
rów nież na Ocean In d y js k i i 
P acyfik . Liczba połączeń że­
glugowych polskich portów  
powiększyła się o lin ie  do por­
tów  Zw iązku Radzieckiego, 
Chin, k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej i Ind ii. W roku 1951 na­
sza flo ta  przewiozła trzy  razy 
w ięcej tow arów  niż w  roku 
1947

Spożywamy obecnie znacz­
nie w ięcej ryb  niż przed w o j­
ną i z każdym rokiem  zw ięk­
sza się zasięg naszej f lo ty  r y ­
backie j, wzrasta ilość po ła­
w ianych ryb.

Jest w  tym  wszystkim  jesz­
cze jeden radosny fa k t: oto na 
daiekie morza zawędrowała

rów nież po lskie s ta tk i, zbu­
dowane rękam i polskiego ro ­
bo tn ika  i  naszych surowców.

Jesienią roku  1949 zszedł z 
pochy ln i stoczni gdańskiej 
p ierwszy po lsk i da lekom orski 
statek — rudow ęglow iec „S o ł- 
dek“ . Za n im  pop łynę ły  na­
stępne: „Jedność Robotnicza“ , 
„B rygada M akow skiego“ ,
„P ie rw szy M a ja “ , „L e w a n t“  i 
w ie le  innych w iększych i  
m niejszych s ta tków  hand lo ­
wych i ryback ich  traw le rów . 
W  tych dniach schodzi z po­
ch y ln i stoczni szczecińskiej 
pierwszy w ybudow any tam  
pełnom orski statek. W la tach 
1952— 1955 stocznie polskie 
zbudują i oddadzą do użytku 
k ilkadz ies ią t pe łnom orskich 
sta tków  handlow ych, sta tków  
rybackich  i jednostek żeglugi 
przybrzeżnej. Zadania P lanu 
Sześcioletniego przew idu ją  ta­
k i poziom p ro d u kc ji statków , 
dzięki którem u Polska w y ­
przedzi w ie le państw  k a p ita li­
stycznych posiadających d łu ­
go le tn ią p ra k tykę  w  przem y­
śle okrętowym .

Bez dobrze Rozbudowanej 
bazy, ja ką  dla żeglugi są sto­
cznie, n iem ożliw y byłby da l­
szy potężny rozw ój naszego 
hand lu zagranicznego i rybo ­
łówstwa. Doceniając w ie lk ie  
znaczenie przem ysłu okrę to ­
wego dla całokszta łtu naszej 
gospodarki, w  trosce o jego 
dalsz”  rozw ój Rząd Polski L u ­
dowej nadał p racow nikom  
przem ysłu okrętowego szero­
k ie  prawa i p rzyw ile je . W zro­
sły  poważnie zarobki stocz-

nie tylko polska bandeja, ala _ piowców, poprawiają się ich

w a ru n k i bytowe. U chw ała  Rzą 
du nadaje stoczniowcom p ra ­
wa honorowe, ustanaw ia m 
in. dzień 29 czerwca jako 
„Ś w ię to  Stoczniowca“ . W  tym  
roku  po raz p ierw szy stocz­
n iow cy W ybrzeża obchodzić 
będą swoje święto.

W  pierwszych szeregach 
stoczniowców kroczy m ło ­
dzież, stanowiąca około 40 
proc. załóg stoczni. Do wszy­
s tk ich  poważnych sukcesów 
naszego przem ysłu okrę tow e­
go m łodzież przyczyn ia się w  
poważnym  stopniu. M łodzież 
pode jm uje w ie le  cennych zo­
bowiązań przyśpieszających 
rea lizację p lanów  p ro du kcy j­
nych. M łodzi robotn icy  Stocz­
n i G dańskie j np. d la  uczczenia 
Z lo tu  M łodych Przodow ników  
pod ję li zobowiązania wartości 
około 1,5 m iliona  zl. Znane są 
szeroko nazw iska m łodych 
przodow ników  pracy: M a iu - 
ka, Frankowskiego, S trza ł­
kowskiego i  w ie lu  innych. W 
Zasadniczej Szkole Budowy 
O krętów , w  Techn ikum  Budo­
w y O krę tów  i  na wydziałach 
okrę tow ych P o litechn ik i
G dańskie j se tk i młodzieży 
zdobyw ają p iękną i  trudną  
wiedzę okrętową, aby w n a j­
bliższym czasie zająć k ie row ­
nicze stanowiska w  naszym 
przemyśle okrę tow ym .

Zakończeniem tegorocznych 
„D n i M orza“  będzie „Dzień 
Stoczniowca“ . M łodzież stocz­
niow a w raz z całą załogą 
przem ysłu okrętowego dzień 
ten będzie obchodzić uroczy­
ście w poczuciu dobrze speł­
nionego obow iązku w  pracy 
nad um ocnieniem  s iły  nasze­
go k ra ju , o zbudowanie so­
c ja lizm u , w walcę o trw a ły  
pokój*. ^

w ie le  — na jlepsi harcerze n a j­
lepszych drużyn, najlepsze 
dziecięce zespoły artystyczne. 
A le  przecież nie o sam udzia ł 
w  Z locie chodzi. Ważne jest 
to, by cała organizacja ha r­
cerska, wszyscy uczestnicy 
wczasów le tn ich  swoją pracą 
i radością b ra li udzia ł w tym  
w ie lk im  święcie m łodych.

Już za k ilk a  dn i załopocą na 
w ie trze  b iało _ czerwone f la ­
gi, z w ie lu  tysięcy p iers i po­
p łyn ie  pieśń pokoju, zapłoną 
uroczyste ogniska — rozpocz­
ną się liczne kolonie, pó łko lo ­
nie, wczasy w  mieście. Nieco 
później zaczną się dziecińce 
w ie jsk ie , wyruszą wycieczki 
dzieci w ie jsk ich  do m iast. W 
na jp iękn ie jszych  okolicach kra  
ju , w  m iejscach starannie do­
branych z uw zględnieniem  
w a run ków  h ig ieniczno -  sani­
tarnych, na dobrze przygoto­
wanych organ izacyjn ie  i go -  
spodarczo placów kach wcza­
sowych spędzą miesiąc dzieci 
po lsk ich rob o tn ików  i  chło - 
pów. Szczęśliwe, radosne bę­
dą dn i wczasów: wycieczki, 
g ry  i  zabawy, sport, pieśni i 
tańce, A  k iedy  wieczorem  dzie­
ci usiądą przy ognisku, gdy 
posłuchają gawędy przewod­
n ika  o nędzy dzieci w  k ra ­
jach uciskanych przez im pe­
ria lizm , o t ra g e d ii, dzieci ko­
reańskich, o Polsce — te j, ja ­
ka była  i te j, ja ką  budu jem y 
— z tym  w iększym  zapałem 
pójdą pomóc przy żniwach 
w  PGR, przeglądać pola 
ziemniaczane w  walce ze 
stonką, sadzić m łode drzewka, 
by swym  harcerskim  Czynem 
Z lo tow ym  wzm ocnić nasz 
k ra j,  wzm ocnić obóz pokoju.

Harcerze nie zapomną na 
wakacjach o swoje j szkole. 
P rzyw iozą z ie ln ik i, zb iory o- 
wa'dów i m inera łów , a lbum y i 
pomoce naukowe. Przyw iozą 
»Pisy wycieczek, b iw aków , 
g ier terenowych. Przyw iozą 
gorącą wdzięczność dla ludo­
w e j O jczyzny, dla tow. B ie­
ru ta  za piękne, radosne la ta 
dzieciństwa.

Wfajfza fugowa. Partia 
zapewnia dzieciom 

i młodzieży radosne 
i pożyteczne wakacje

A by zapewnić naszym dzie­
ciom  ja k  najlepsze spędzenie 
w akac ji państwo dokłada o l­
brzym ich starań. Ogromna su­
ma 250 m ilion ów  zło tych w  
naszym budżecie, s taran ia o 
w łaśc iw y  dobór i  przygotow a­
nie  p lacówek wczasowych, 
wyposażenie i  sprzęg rezerwą

w ie lk ic h  ilości środków  ży­
w ien ia , zabezpieczenie w ygod­
nego transportu  — to ty lk o  
fragm ent przygotow ań do 
wczasów le tn ich .

Podstawowym  czynn ik iem  
ostatecznie decydującym  o 
pracy w ychowawczej na wcza­
sach — są kad ry . Już od m ar­
ca rozpoczęto dobór i szkole­
nie  w ychow aw ców  na wczasy. 
O rganizacja sk ierow ała na 
szkolenie w ie lu  nauczycie li - 
zetempowców, s tudentów  i u- 
czniów  liceów  pedagogicz­
nych. Zarządy pow ia tow e ZM P 
dob iera ły  i szko liły  m łodszy 
a k tyw  zetempowski — prze­
w odn ików  zastępów wczaso­
wych.

K o ła  robotnicze pom agały 
Radom Zak ładow ym  w  p rzy ­
gotowaniach organ izacyjno - 
gospodarczych do wczasów, w  
rem oncie sprzętu kolon ijnego, 
w  organ izow aniu k w a lif ik a c ji 
społecznej i badań lekarsk ich  
dzieci. K o ła  w ie jsk ie  pomaga­
ły  w  porządkow aniu ob iektów  
wczasowych na swoim  terenie, 
w  organizowaniu dziecińców.

ZiP -  organizator radości 
i wypoczynku dzieci

W iele osiągnięć w  pracach 
przygotowawczych ma nasza 
organizacja. I  tak  np. Zarząd 
P ow ia tow y ZM P  w  K on in ie  od 
początku pracu je  nad przy - 
gotowaniem  wczasów le tn ich  
w ed ług planu, uzgodnionego z 
W ydzia łem  O św iaty. ZP za­
troszczył się o w łaściw e w y ­
korzystan ie podczas w akac ji 
p rzew odników  drużyn (z 11 e- 
ta tow ych przew odników  7 bie­
rze udzia ł w  a k c ji le tn ie j). S ta­
rann ie  dobrano 15 przew odni­
ków  zastępcy/ spośród a k ty  -  
w is tów  ZM P  z L iceum  Pe­
dagogicznego i Szkoły O gólno­
kształcącej, k tó rzy  podczas 
roku szkolnego p racow ali w 
drużynach harcerskich. Do­
k ładn ie  przygotowano szkole­
nie p rzew odników  zastępów, 
dopilnowano przygotow ań 
wśród samych dzieci. Zarząd 
P ow ia tow y Z M P  w  Bochni ob­
sadził przew odnikam i drużyn 
harcerskich wszystkie trzy  o r­
ganizowane w  powiecie ko lo ­
nie, przeszkolił 8 p rzew odni­
ków  zastępów, zatroszczył się 
o zaopatrzenie p lacówek w  
potrzebny sprzęt.

P rzew odnik drużyny szkoły 
n r 2 w  L u b lin ie  tow . O lszew­
sk i om ów ił przygotow ania do 
wczasów le tn ich  z całą Radą 
Pedagogiczną, z K om ite tem  
R odzicie lskim , z poszczególny­
m i rodzicam i. Harcerze te j 
drużyny wykonali scecialnę

pracownicę, 
się nią Zarząd Zakładowy 
ZM P. Po k ilk u  miesiącach 
Helena została członkiem  
organ izacji i to nie tak im  
„m a low a nym “ .

— Dobra ak tyw is tka , po­
w iada ją  o n ie j towarzysze 
w  Zakładach. — Dziewczy­
na pracuje zawodowo, spo­
łecznie i uczy się Kończy 
kurs e lek tryczny i kurs  
brygadzistów .

— Nasza brygada m ło ­
dzieżowca musi być n a jle p ­
sza w  Zakładach, postano­
w iła  „św ieżo upieczona“ 
brygadzistka.

gazetki o a k c ji le tn ie j ze zd ję­
ciam i, rysunkam i i wspom nie­
n iam i z zeszłorocznych ko lo  - 
n ii. Na zbiórkach dzieci uczą 
się a lfabetu M orse‘a, pakow a­
nia  plecaków, poznają znaki 
topograficzne — przygotow u­
ją  się w  ten sposób do ko lo ­
n ii. *

Szybko i skutecznie 
naprawić błętly i usunąć 

nie omagania
Podobnych p rzyk ładów  m o­

żna przytoczyć w iele . A le  ta 
dobra praca nie może nam 
przys łon ić  poważnych zanied­
bań i błędów, ja k ie  popełnia­
ją  organizacje terenowe w 
przygotowaniach wczasów dla 
dzieci. I tak  ZM  w  Bydgosz­
czy nie o rie n tu ją  się bieżąco 
naw et w  planach a k c ji le tn ie j; 
m im o k ilk a k ro tn y c h  zaproszeń 
n iektórzy nasi ak tyw iśc i ja k  
np. tow . Z w o lińsk i z ZP ZM P 
W arszawa — lewobrzeżna, nie 
m og li długo znaleźć drogi do 
W ydzia łu  O św iaty. N ie mają 
n igdy czasu na zebrania Po­
w ia tow e j K o m is ji Wczasów 
Le tn ich  towarzysze z Zarządu 
Fow. ZM P  w' Kołobrzegu. Spo­
ro Zarządów Pow ia towych ja k  
np. ZP w  Rawiczu, S ławnie,
Włoszczowej, K artuzach do 
piero w  czerwcu zaczęło typo 
w ać przew odników  zastępów'. L  r T T 10
W skutek na jbardz ie j le kko - i bar dzo Nl<:k t ° -„ r—  lemw'e, n iektóre jesz-

'  cze n ic  nie um ia ły . A  co 
\  najgorsze każda pracowała 

„na własną rękę“ . B rygada 
była brygadą ty lk o  z im ie ­
nia. Dziewczęta nie rozu­
m ia ły  co to znaczy ko lek ­
tyw'.

i  K iedy, dzięki o fia rne j 
4 pracy Heleny, zaczęły ro - 
* zumieć — procenty prze­

kroczenia norm  poszły w

►o- f brygadzie

gorę.

m yślnego zaniedbania ze s tro - t, 
ny ZP Z M P  w  Chełm ie L u b e l­
skim , doszło do tego, że k ie  - 
row niczka jednej z ko lo n ii nie 
mogąc doczekać się przydzia łu  
przewodnika zastępów, dobra­
ła ich sobie sarna. W w oj. lu ­
be lskim  Zarządy Fowdatowe i 
W ydzia ły  O św ia ty „zapom nia­
ły “  po prostu o przygotow aniu , 
placówek harcerskich, a W y- 4 
dział H arcersk i ZW  ZM P p rzy - f  
pom nia ł sobie o tym  dopiero 
niedawno. Są również poważ­
ne zaniedbania przygotowań 
do pó łko lon ii i dziecińców 
w ie jsk ich .

Czas nagli, towarzysze!...
Przez dw'a tygodnie w ie le  moż­
na i trzeba jeszcze zrobić.
Zwłaszcza, k iedy prace p rzy­
gotowawcze do akc ji wcza­
sów le tn ich  dia dzieci p o tra k ­
tu je  się tak, ja k  na to w  pe ł­
n i zasługują — jako  jedno z 
poważnych zadań z lo towych 
naszej o rgan izacji. B raków  
jest w iele, ale na pewno m niej 
niż naszego entuzjazm u i  chę­
ci do pracy.

Radosny uśmiech dzieci, ich 
głęboka, serdeczna wdzięcz­
ność dla w iadzy ludow ej,
naszej o rg an u  ic j i za sz c z ^u - » dukowaó coraz w i e j , c0- 
we, zdrowe wesołe wczasy ^ ,ep ie j W ybórę „a zlot
le tn io  w  tym  # zobowiązuje, prawda?...
najlepszą oceną i  nagrodą za ^ 
naszą p ra c a

i l
0 — Ja tu siedzę na nara-

Sdzte jako  delegatka, ale je ­
stem spokojna, że one tam 
^ dobrze pracują. Już tak 

i  n iew ie le  dni do końca de- 
« kady. A  ta dekadą dla nas 
^ bardzo ważna. Jeśli i  teraz 

nasza brygadą zdobędzie 
pierwsze miejsce w  zak ła­
dach — otrzym am y na sta­
le przechodni sztandar z lo­
tow y. k tó r y  ufundow ało
k ie row n ic tw o  fa b ryk i. Zdo­
byłyśm y j „ ż  dwa razy... 

J M y po prostu zdajemy te- 
f  raz przed nam i sam ym i eg­

zam in — m ów i Helena. N a­
sza brygada została w yb ra ­
na, pojedzie na Z lo t w ięc nie 
chcemy ani na chw ile  . zje- 

■> chać na dó l" w p rodukcji, 
i.; ... I  M usim y iść naprzód, pro- 

SZCzęsu- f  dukowań rnrnx w ie re i i CO-



O PRZ¥G>OTOWANIACłi DO
Jak szybko biegnie ten czas. Jeszcze niedawno czas dzielący nas od Zlotu mierzyliśmy 

na miesiące, później na tygodnie, a już teraz tylko na dni. Czas płynie szybko, a wraz 
z nim płyną ponadplanowe tony węgla, surówki i stali, polepsza się nauka. Coraz więcej 
młodzieży włącza się w nurt Czynu Zlotowego.

O tym głównie mówią setki listów napływających z całego kraju do naszej redakcji.

248 procent m ioty  Zdmfawa Ce locha z (;opo9ni „Mysłowice'*
W k~n-i!rti „M ys łow ice " m łoóv có rn :l< Zdzi­

sław Styczeń postanowił podnieść swą w y ­
dajność ze 120 proc do 130. Miękina będzie 
w ykonyw a ł do 15 iipca 180 proc. norm y, Zdzi­

sław Celoch postanowił procent wydobycia 
podnieść ze 150 do 210. a już  dziś w ykonu je  
przeciętnie 248. przekraczając swoje zobowią­
zanie o 38 proc. — in fo rm u je  nas Zdzisław 
Lewandowski.

Qxywlta s’ą prerii miii'**»©** w Glfnnte
Jan Maclołek z G linna pisze, że kolo ZM P  

w Glśnnie, pow. Sieradz, postanowiło na cześć 
Z lotu wyrem ontować św ietlicę i założyć b i­
bliotekę. W pracy tej w yróżn i! się P io tr Pa-
|e,C7r.7vk
Ludowy Zespół Sportowy podjął budowę

boiska i postanowił, że wszyscy członkowie 
zdobędą odznaki SPO.

Hufiec PO SP w Dzierzążnie wykona! 
zobowiązanie: odwodniono pola cztery tygod­
nie przed term inem .

HotEueifiv turns gotonki krów
W związku ze Zlotem — pisze Henryk Te- 

rclak — w naszym Technikum  Hodowlanym  
w Podzamczu Chęcińskim  założyliśmy kółko 
hodowców. Ma ono już poza sobą wspaniale 
osiągnięcia. W yhodowaliśm y krowę „P ilicę ", 
k tóra daje rocznie 6.000 litró w  m leka o za­

wartości 4 proc. tłuszczu, mało spotykanej 
u krów  rasy czerwono-polskiej. Prowadzim y 
również „z im ny w ychów “ cie ląt, k tó ry  har­
tu je  i uodparnia zwierzęta przed zimnem. 
7. każdym dniem osiągają one coraz większą 
wagę.

Eolsko $!tfth6whi w ICępis lubawskie}
Zygmunt Wójcik pisze, jak  z Kępy Lubaw ­

skie j chłopcy i dziewczęta postanow ili dla 
uczczenia Z lotu wybudować boisko do sia t­
ków ki, napraw ić 1,5 km drogi grom adzkiej 
i w yb ie lić  budynki gospodarskie.

Po szesnastu driiach już  było  w idać rea­
lizacje zobowiązań. Boisko zostało wybudo­
wane. Gdy spojrzym y dzisia j na Kępę Lu ­
bawską, to u jrzym y bielące, się z daleka go­
spodarskie domy wybielone przez młodzież.

się isifodsi w Enstyiucie BsraaRw# i Półftórykatow
Jak donosi w liście J. Jabłoński, w Ins ty ­

tucie B arw n ików  i P ó łfabryka tów  w Zgierzu 
każdy zetempowiec dostał konkretne zada­
nie do wykonania. Wężykowi poruczono /o r ­
ganizowanie współzawodnictwa zlotowego, 
Stańczyk odpowiada za utworzony przez sie­
bie Kurs Szkolenia Stachanowskiego, Kę­
dzierski jest odpowiedzialny za wykonanie 
podarunków zlotowych. K urs Szkolenia

Stachanowskiego, wzrósł z 15 do 23 słu­
chaczy. W spółzawodnictwo zlotowe obję ło ca­
łą młodzież pracującą w Insty tuc ie  B a rw n i­
ków i P ó łfabryka tów  Przy warsztatach pra­
cy toczy się szlachetna w a lka  o ty tu ł „N a j­
lepszego laboranta In s ty tu tu “ .

A m bic ją  i sprawą honoru każdego z nas 
jest stać się przodownikiem  pracy.

Zobowiqxu;* się osiągać więksi* zbiór i zwiększyć hodow ę
Antoni KoścSeń z gr. Odmęt, pow. Dąbro­

wa Tarnowska, pisze tak:
Jestem robotn ik iem  rolnym . Wraz z ojcem 

gospodaruję na dw uhektarow ym  gospodar­
stwie. W tym  roku będę się starał osiągnąć 
większy zbiór i zwiększyć hodowlę. Posta­
nowiłem  dla uczczenia Z lotu wywiązać się 
w 300 proc. z obow iązkowej dostawy żywca, 
upraw iać zakontraktow aną kukurydzę w ta ­
k ie j ilości, aby zawartą umowę zrealizować 
w 120 proc. Zobowiązuję się wyw iązać w te r­
m inie ze wszystkich obow iązków wobec Pań­
stwa (w lu tym  zapłaciłem  1 i I I  ratę podat­

ku gruntowego oraz składkę na PZUW  w  ro­
ku bieżącym).

Jak w ie lu  innymh również i ja  chciałbym  
pojechać na Z lot. Moim  pragnieniem jest po­
znać ludzi Planu Sześcioletniego, czołowych 
sportowców i znanych artystów . Chciałbym  
poznać się na Zlocie z członkam i spółdzielni 
produkcyjnych i w ym ien ić doświadczenia 
z dziedziny ro ln ic tw a  i hodowli.

Marek Kubicki pisze m. in.. że młodzież 
PGR Jeżew założyła poletko doświadczalne 
gdzie pracuje nad uprawą niektórych roślin 
1 podniesieniem urodzajów.

Stanek lewanifomkl w?róst
Do redakc ji naszej napisał lis t Stanisław 

Lewandowski. — Napisał w nim  o sobie.
Cztery lata temu przyszedł ze wsi po raz 

pierwszy do Technikum Rolniczego w Lębor­
ku. Gdzie się ty lko  obrócił, wszystko dla niego 
było nowe i trudne do zrozumienia.

Zarząd Szkolny ZM P  nie zaopiekował się 
Staśkiem, zrob ił to natom iast Zarząd Pow ia­
towy ZM P i Podstawowa Organizacja P a rty j­
na i w k ró tk im  czasie Stasiek został człon­
kiem ZMP.

„W ówczas postanowiłem — pisze Lewan­

dowski — że muszę zostać ak tyw is tą  ZMP 
oraz przodującym  uczniem“ .

Z pomocą przyszła S taśkow i organizacja 
zetempowska. Stasiek w kró tce .sta ł się przo­
dującym  uczniem, obecnie jest ju ż  k ie row ­
n ik iem  organizacyjnym  Zarządu Szkolnego 
ZMP, a podczas K on ferenc ji Pow iatowej ZM P 
młodzież w ybra ła  go na członka Zarządu Po­
wiatowego ZM P w Lęborku.

Zapewne nie jeden z czyte ln ików  — pisze 
da le j Stasiek — zna jdu je  się w podobnej sy­

tuacji. Moja rada jest taka: 
i l  wierzcie w swoje siły, a 

na pewno zwyciężycie.

i r*D

Robią z nas łazików i bumelantów 
i jeszcze za to plącą...

\ ZP iv Świdnicy zapomniał... J

• •  •  r j  i  •  •  r i  i  |  l i i  *  * i  zrezygnow any oświadc:
—  p iszą  u c z n io w ie  Z a sa d n icze j h z k o iy  M e c h a n ic z n e j * wvg££

rw  i i  i  i  m yf . i  m  . i • ^ N ieste ty , w ypadki podobne do tych zdarzają  słę n iek iedy  p ra - ^
p rz y  Z a k ła d a c h  M e ta lo w y c h  im . S ta lin a  w  ł  o z n a n iu  t w™ „ «„ *r .«,.«** Ko«bor.w«,oJ

A — D okąd idziesz, Jasiu?
a — Do sklepu.
\  — Co chcesz kupić?
f  Jasio robi zdziw ioną m inę, długo drapie się w  głowę, wreszcie

zrezygnow any oświadcza
m.

«.« u «  ka.
estety, w ypartki “podobne Ao tych  zdarzają  się n iek iedy pra-

K iedy uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Mechanicznej przy Za­
kładach Metalowych im. Stalina 
w Poznaniu po ukończeniu 
l-sze j klasy zostali przeniesieni 
z warsztatów  szkolnych do w a r­
sztatu fabrycznego, przyrzekli 
sum iennie w yko rzystyw ać swe 
wiadom ości zdobyte w  szkole

„Początkowo bardzo się cie­
szyliśm y, że staniem y przy w a r­
sztatach i  będziemy m ogli po­
kazać ja k  pracuje m łodzież" — 
p isali oni do redakcji.

A le  niestety, uczniow ie nie m o­
g li pokazać ja k  pracuje m ło­
dzież.

Niecodzienny to w idok, gdy 
m łodzi chłopcy w  kombinezo­
nach wałęsają się bez celu po 
halach produkcyjnych, nic nie 
robiąc. A tak i w łaśnie w idok 
można ujrzeć w  Zakładach Me­
chanicznych im. S ta lina w  Poz­
naniu.

„W  najlepszym  w ypadku p ra ­
ca nasza ogran ic ia  się do sta­
nia przy maszynie i  odrzucam a 
w iórów . Wałęsamy się po w a r­
sztatach bez celu i  stajem y się 
mim,o w o li . bum elantam i. A 
przecież już  d rug i rok  uczymy 
się fre ze rk i w  szkole i możemy 
pracować samodzielnie przy m a­
szynach. N ik t jednak nie zatro­
szczył się o to, nie zapytał czy 
jesteśmy zadowoleni z do tych­
czasowej „p racy". K ie row n ic tw o  
Zakładów  zapomniało, że jego 
zadaniem jest przygotowanie  
m łodych kadr jachowcóia.

Podczas gdy w  szkole w yrabia  
się u nas socjalistyczne podejście 
do pracy, uczy się dyscyp liny, 
1» Zakładzie ro b ią  z nas łazikó w, 
bum elantów i jeszcze za to p ła ­
cą.

Chcemy pracować, chcemy 
zdobytą w  szkole teorię stosować 
w  praktyce, chcemy przyczynić  
się do wykonania planów  p ro ­
dukcy jnych Zakładów. Jeżeli 
nie będziemy m ie li p ra k ty k i, nie 
brd -iem y  dobrym i fachowcam i, 
nie bodziemy m ogli w ykonyw ać  
powierzonych nam zadań".

T y le  pisze młodzież...

Po otrzym aniu tego a la rm u ją ­
cego listu in te rw en iow  diśm y w 
Centralnym Zarządzie Przemy­
słu Taboru Kolejowego w Poz­
naniu. I dopiero tu zaczęły się 
dziwy...

Bo oto otrzym aliśm y na j­
pierw  jedno wyjaśnienie, w k tó­
rym  Dział Szkolenia Zawodowe­
go CZPTK po „zbadaniu spra­
w y“  zaw iadam ia nas, że... „opi­
sany przez młodzież stan odpo­
wiada rzeczywistości.

Dobrze się stało — m ów i w y ­
jaśnienie. że młodzież sama

Mamy nadzieję, że może tą | A przecież można chyba za- 
drogą młodzież sama poprzez i trudn ić  młodzież przy innych 
swą pracę będzie mogła dopo- ; m nie j pracochłonnych pracach, 
móc nam w realizacji zamierzeń, i tj. postawić ją  przy maszynach 
których własnymi siłami nie | nie wymagających diugoletnie- 
zdolaliśmy osiągnąć. go patrzenia na ich działanie

Dział Szkolenia Zawodowego ] ‘ obsługę.
CZPTK uprzejmie zawiadamia, ; I drugi

z Ż aró w . . . 9
W ezw any s taw ił się i czekał na za ła tw ien ie  spraw y — czekał w 

i... nie doczekał się, bo n ik t z pracow ników  nie był w stanie p rzy - f

Z P  I za k lik a  dni ■i

że przygotował już pismo wy­
jaśniające, dotyczące zajęć prak­
tycznych w /w  młodzieży z 
punktu widzenia szkoleniowego. 
Aby jednak odpowiedź była wy­
czerpująca, zażądaliśmy uzupeł­
niającego wyjaśnienia ze strony 
Zakładów „ZISPO“ w sprawie 
niezatrudniania, a wynagradza­
nia młodocianych pracowni­
ków“.

aspekt te j sprawy. 
W yjaśnienie CZPTK m ówi ty l­
ko o jednym  zagadnieniu, t j. o 
pracy m łodzieży w Zakładach, 
ani słowem natom iast nie wspo­
mina o rów n ie  ważnej i zasad­
niczej rzeczy, t j. o bum e lanc tw ^ 
młodzieży, k tóra z braku pracy 
wałęsa się i „o b ija “  po halach 
produkcyjnych.

Chyba tego zagadnienia nie 
można już  tłum aczyć „posiada-

pomnieć sobie po co go wezwano,
CO:', zapom nieć można — e rzekn  działacze z Z l 

zaprosili na prezyd ium  kolegów Słom kę 1 M isznka.
Ci przyszli i czekali. Godziny m ija ły . Z b liża ł się w ieczór. Córa 

nudn ie j “było czekać w  eusznym  poko ju , gdy na dw orze piękna f  
pogoda. . A

Może o nas zapom niano — pom yśleli sm ętnie koledzy.
NT:e. o nich o -a ro w n icy  Z P  pam ięta li.
W ieczorem  oznajm iono im , że prezyd ium  się nie odbędzie.
A  może zapom niano powiadom ić członków prezyd iu m ?  J. W .

KAUWAR7
TER * t» 0 V fY

Pierwsze w yjaśnien ie nie koń- . nym i doświadczeniam i“  i w łą ­
czy byna jm n ie j h is to rii. Oto | ściwym i metodami pedagogicz- 
CZPTK przysła ł „w y jaśn ien ie “  I no-wychowawczym i. Postępując 
drugie tłumacząc sprawę ma- : w ten sposób C ZPTK demora-
czej, obszerniej, rzec można — 
zasadniczo.

M ów i ono, że kierownictwa 
poszczególnych wydziałów pro­
dukcyjnych natrafiają na trud­
ności w przydziale pracy odpo­
wiadającej kwalifikacjom ucz­
niów i w związku z tym zmu­
szone są przydzielać ich do prac 
wysoko kwalifikowanych, o 
wielkiej pracochłonności. Uczeń 
przydzielony do takiej pracy nic 
może samodzielnie obsługiwać 
precyzyjnej maszyny, wykonu­
jącej dany proces technologicz­
ny, nawet pod okiem instrukto­
ra fachowca, gdyż naraża zakład 
na poważne straty, powstawanie 
awarii, a co za tym idzie, na po­
ważne szkody materialne i po­
stoje maszyn.

W takich wypadkach uczeń z 
własnej inicjatywy winien śle­
dzić wpierw zachodzący proces 
technologiczny i studiować go na 
podstawie rysunków.

lizu je  m łodych uczniów, pełnych 
zapału i chęci.

P roponujem y dwa sposoby, k tó re  nie pozwolą zapom inać o spra­
wach do za ła tw ien ia .

1. Zaw iązać się na w ęzełek (metod3 ta jest p raktykow an a przez 
„dyp lom ow anych“ zapom inalskich).

2. K upić i wpisyw ać do kalendarza term inow ego wszystko to 
czego nie m c ;ą  zapam iętać pracow nicy Z P  w Św idnicy.

Ten  ostatni sposób w yda je  nam  się bardzie j skuteczny.

LUCJAN JANUSZEW SKI

O  m łodych  tokarzach z Sosnowca, 
r f y c h  o d l e w a c h ,

i o tyra ¡ak sob ie  z tym poradzono

brygady m łodzieżowej Ludwika 
Kleszcza. Brygada ta powstała 
w Sosnowieckich Zakładach 
Budowy Kotłów przed rokiem . 
M ia ła  do pokonania w iele tru d ­
ności, gdyż je j członkow ie m ie li 
mało doświadczenia. A le  Kleszcz 
— to brygadzista nie od para­
dy — chodził, uczył, pokazywał. 
Dzięki wprowadzeniu m etody 
polegającej na w ykonyw an iu  
przez każdego z członków b ry - 

j gady jedne j i te j samej części 
I pracv — brygada zaczęta w yko -

Na podstawie posiadanych do- i n > ' w a ć  120 p r o c e n t  n o r m y ‘  
świadczeń — mówi wyjaśnienie, j Nic dziwnego, źe brygada 
CZPTK słoi na stanowisku, żo ; Kleszcza zdobyła ty tu ł na jlep - 
uezeń winien najpierw śledzić j
przez dłuższy czas zachodzący i ............... .. . . _, , V  • W  ko lek tyw ie  w y ro ś li tacy
proces Obróbki i poznać wszech- przodownicy, j dk Wiesław Ee-
stronnie zasady obsługi całego Szka i Szczepan Kurzeja. Reszka

Duża. jasna hala. Pochyla ją ] re od’ ewv sta liw ne, k tó re  m»o- 
się nad ob rab ia rkam i g łowy | dzi tokarze dostali do obróbki, 
m łodych tokarzy. To członkow ie były

sze.1 w  zakładzie i  proporzec 
przechodni za I  kw a rta ł.

dostarczane w niedosta­
tecznych ilościach i  to z b raka ­
mi. Dostawcą tych odlewów 
jest hu ta „Sosnowiec“ .

Ahv ii ” nąć te braki, jak nn, 
porowatość wewnątrz odle­
wów — postanowiono po zasta­
nowieniu — nawiązać kontakt 
ze siaiownikami owej huty i 
wspólnie z nimi walczyć o lep­
sza jakość produkcji.

M łodzi tokarze obejrzeli od­
lew y i  okazało się, że porow a­
tości powstają najczęściej w  
do lnej części odlewów.

We wspólnej naradzie toka­
rzy i hutników wzięli udział 
kierownik Wydziału Arm atur 
Tskladi» Kn+'ów —
tow. Marszalek, kierownik 
stalowni huty „Sosnowiec“ —

tow. Drabek oraz inżynier tej 
huty — tow. Fronckiewicz.

Postanowiono zmienić proces 
technologiczny odlewania, który 
okaza! się niewłaściwy. H u tn i­
kom trudno było  dostrzec poro­
watości, gdyż pow staw ały one 
w ew nątrz m ate ria łu  i u ja w n ia ­
ły się dopiero przy obtaczaniu 
odlewu.

Aby ułatwić nraee swoim ko­
legom, młodzi tokarze postano« 
w iłi stale informować dostaw­
ców o budowie wewnętrznej o* 
trzymywanych odlewów, aby hut 
nicy opierając się »a doświad­
czeniach mogli zastosować nową 
technologię wykonywania od­
lewów i usunąć do minimum  
braki.

Koresp.
LES ZEK O LE K S IN S K I

mechanizmu.

Po przeczytaniu
nasunęły się nam zasadnicze py­
tania: Jak długo uczeń (odrzu­
cający w ió ry ) ma patrzeć na 
proces technologiczny? Jak 

zwróciła uwagę na tę sprawę i j powinna wyglądać nauka ucz- 
źe sprawa ta będzie się mogła , „ „  . ,
znaleźć na łamach prasy, gdyż j n‘a ' * '■'■y metoda stosowana 
jest ona bolączką wieiu zakła- i przez Dział Szkolenia Zawodo- 
dów przemysłowych w kraju, i wego CZPTK jest słuszna?

Dwie W arszaw y na Zlot

Radio
na dz. 28 czerwca 5952 r. 

(SO B O TA)

Program  I  na fa li 1322 m. 

W iadom ości: 5.05, 6.00,
7.00, 7.55, 12.04, 10.00, 20.00,

23.00.

5.10 A lid . d la  wsi, 5.20 
K oncert poranny, 6.10 
Wszechnica Radiow a, 6.30 
Pieśni różnych narodów« 
7.20 M u zy k a  rozryw kow a, 
7.50 K alen darz  R ad iow y, 
8.00 M u zy k a , 8.30 A nd. 
dla obozów i ko lon ii le t­
nich, 10.00 M uzyka . 10.15 
K oncert O rk . PR Rozgł. 
B ydgoskiej p. d. A. Re­
zlera , 10.55 „G d y starzy  
z m łod ym i w o jo w a li“ , 
ode. opow. J. M a rk a  z to 
m u „N ad nam i św ita“ , 
11.15 M u zy k a  i ak tu a lno ­
ści, 31.45 „Głos m ają  k o ­
b ie ty “ , 12.15 W alce i po l­
k i, 12.30 A ud. dla wsi, 
12.43 „N a  swojską n u tę “ 
— gra zesp. liarm . T . We

sołowskiego, 13.15 In fo r ­
m acje, 15.30 A ud. dla dzie  
ci, 16.20 K oncert ro zryw k  
w  w y k . M a le j O rk iestry  
Rozgł. Ś ląskiej p. dyr. J. 
Liersza, 17.00 N a jc ie k a w ­
sze aud. przyszłego tygo­
dnia, 17.15 „Nocna p raca“
— opow. J. P ytlakow skie  
go, 17.30 A ndras M ih a ly
— K an ta ta  „M łodzieży  
broń p o ko ju “ w w yk . 
chóru i o rk ies try  p. d. 
Jeny Lehe l, 17.45 „Pod  
arkadam i Zam ościa“ — 
and. J. Grygolunasa z cy 
klu : „Z  biegiem  W isły  i 
O d ry “ , 15.25 P ieśni K . 
Jurdzlń&kiego w  w y k . 
L id ii Skow ron, 18.45 Re­
portaż, 19.10 „Słuchacze  
piszą“ — aud. B iura  Stu­
diów, 19.15 „N a  m uzycz­
nej fa l i“ , 19.45 Aud. dla 
wsi, 29.30 U tw o ry  fo rte ­
pianowe kornp. h iszpań­
skich i brazylijskich»  
20.45 K oncert K ra k o w ­
skiej O rk . i Chóru p. d. 
J. Gerta, 21.30 „P am ią tka

z C elu lozy“ — ode. pow. 
I .  N e v e rly , 21.30 M uzyka  
taneczna, 22.25 R achm ani­
now — K oncert foi-tep. 
c-m o ll w  w y k . H en ryka  
Sztom pki z tow. ork. 
sym f. P R  p. d. G . F ite l­
berga.

P rogram  I I  na fa li 367 ni.

W iadom ości: 5.05, 6.30,
7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

5.10 A ud. dla wsi, 5.20 
K oncert poranny, 6.15 M u  
zyka  ro zryw ko w a , 6.50 
Tańce ludow e różnych na 
rodów, »7.20 M u zy k a  roz- i 
ryw kow a , 7.50 K alendarz  
R adiow y, 8.00 M uzyka  
8.30 Aud. dla obozów i 
ko lon ii letn ich , 13.30 K on­
cert z p łyt, 14.35 Pieśni 
kom poz. polskich śpiewa 
chór Rozgł. Poznańskiej 
p. d. L. Szopińakiego. 
14.35 A ud. dla w ychow aw  
czyń przedszkoli, 14.40 
Przegląd prasy lite ra c ­
k ie j, 14,50 Pieśni skandy­
nawskie w  w y k . J. H u- 
pertow e j, 15.10 „B rygada  
M ałko w sk ieg o “ — fragm , 
pow. A. B rauna pt. „L e -

w a n ty “ , 13.30 A nd. dla 
dzieci, 16.00 Wszechnica  
Radiow a. 16.20 D ziennik  
warszaw ski, 16.35 H en ry k  
Purcel: Chaccna g-m oll 
w  w y k . Zesp. sm yczk. p. 
d. M . M illesa, 16.45 „Głos 
m ają  k o b ie ty“ , 17.15 M u ­
zyka  ludow a. 17.40 U tw o ­
ry  skrzypcow e gra S. 
W łodarski, 18.00 „Gazetka  
M uzyczna“ — aud. s ł.- 
m uz. w  opr. studentów  
W ydz. M u zy k . U n iw ers y ­
tetu W arszaw skiego pod 
k ie r. T. Z ielińskiego , 18.30 
Wszechn. R adiow a, 18.50 
M u zy k a  dla wszystkich, 
19.30 „P rzy  sobocie po ro  
bocie“ , 20.30 Przem ów ie­
nie Prezesa L ig i M o r ­
skiej gen. W ągrow skie- 
go, 21.30 Śpiew a E liza ­
beth Schum ann, 21.45 „ A -  
negdoty naszych czasów“ 
W eirskopfa, 22.15 R epor­
taż z IV  M iędzynarodo­
wego T u rn ie ju  Szachowe  
go w  M iędzyzdro jach , 
22.20 P rzed o lim p ijsk ie  e- 
lim in a c je  lek k o a tle tyc z­
ne, 22.40 M elod ie  operet­
kowe, 23.20 M u zy k a  ta ­
neczna.

wykonuje przeciętnie 113 proc. 
normy i jest ponadto przodow- 

wyjaśnień j nikicm pracy społecznej. Jed­
nocześnie kończy on IX  klasę 
w szkole dla dorosłych i w y ­
biera się na wyższą uczelnię.

Szczepan Kurzeja, dzięki sto­
sowaniu szybkościowego skra­
wania osiąga 210 procent nor­
my. Jeszcze w 1950 r. został od­
znaczony Srebrną Odznaką 
Przodownika Pracy.

Dla uczczenia Z lo tu  brygada 
postanowiła osiągnąć 140 pro­
cent normy. A le  tu  od razu na­
tknę ła się na trudności. N iektó -

Odpowiedzi no nasze telegramy

Od Dyrekcji Andryckowskich
Zakładów Przemysłu Bawehi anego

...w spraw ie n ieregu larnego : stoję krosien, datuje się już od 
dostarczania przędzy dla  brygad j miesiąca lutego, przy czym sy- 
m łodzieżowych pracujących w  tuacja pogorszyła się w ostat- 
tka ln i A nd rychow skich  Z ak ła - j nich miesiącach, 
dów Przemysłu Bawełnianego. W  sprawie terminowych do- 
otrzym aliśm y w yjaśn ien ie  te j staw przędzy monitujemy bez- 
treśc i: ustannie Centralny Zarząd Prze-

Uprzejmie komunikujemy, że \ myslu Bawełnianego w Łodzi—  
brak przędzy powodujący prze- dotychczas bezskutecznie.

Telegra® t i . 
Opłaty
dodatk. zł _

służbowe

TELEGRAM
dn. i , m

Pożyteczne in fo rm acje  obok 1 oa d rug ie j s tron U

|CY9SKi(5S, 3EKRETAHZ podstawowej organizacji partyjnej, przewód.
jN ICZACY ŻARZ4 D II ZAKŁADOWEGO ZMP CENTRALNEGO ZARZADU PRZEMYSŁU

BAWEŁNIANEGO ----------------  - - -
W ŁODZI

1 i! Ma. Ui-v «¿tea. If ipocxtt)

|DYREKCJA ANDRYCHOWSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU .BAWEŁNIANEGO ZAWIA­

DOMIŁA NAS, ZE OD LUTEGO MAJA MIEJSCE PRZESTOJE » PRACY SPOWO­

DOWANE BRAKIEM SUROWCA.

CZEKAMY NA ODPOWIEDŹ CO Z R O B IL IŚ C IE ,' ABY USPRAWNIĆ DOSTAWĘ 

! PRZĘDZY DLA -ANDRYCHOWSKICH ZAKŁADÓW.

REDAKCJA "SZTANDAR MŁODYCH"

W O R N W E R R L

A z boku — ja k  zauważył Szczęsny — 
stał sobie człowiek w szarym ga rn itu ­
rze i patyczek scyzorykiem strugał. W y­
soki był, chudy i przygarb iony jakby  
mu pierś do krzyża przyrosła Szczęsny 
d im yśla ł się, że to musi być ktoś zna­
czniejszy. bo ludzie trzym a li się nie za 
b lisko niego, i Sumczak obok ciągnął 
sic jak  pudel na stójce, oczami by go 
żarł. A t . głowę przechylił — trochę 
no bakier ją nosd — zdawał sie s tru ­
gać w zupełnym zapamiętaniu. Oczami 
ty lko  niekiedy po stronach błysnął —
R °ozy m ia ł piękne i bystre, podcienio­
ne znużeniem — błysnął i znów je na 
końcu patyczka przygasił.

Tymczasem tam, przed kantorkiem , 
wszczęła się aw antura. Ludzie nacierali 
ric Udułka zwartą kupą, żądając za­
p ia ły. Udałek krzyczał coś do Iwana, 
Iw an. wysoko nad głową księgę uniósł­
szy. d ług im  palcem stukał w pusie m iej­
sce — że nic nie ma. me zapisano.

— Na pudełku było zapisane! — wo­
ła li z tłum u.

— Przy nas zapisał na pudełku od 
papierosów ' Na K lubach!

— Te. U da łek1 — d i r ł  się jeden. — 
Jeśii w te j c h w ili nie zapłacisz, to idę 
do Banderyl

— No dobrze już, dobrze — uspokajał 
Ich Udałek, spoglądając w stronę tego, 1

cc strugał sobie na uboczu, i Szczęsny 
zrozumiał, że to sam Pandera. — Dob­
rze już, zaraz dostaniecie...

T rw a ło  to może parę m inu t: tam — 
całe targowisko, tu — samotny Pande­
ra z patyczkiem. Podszedł Sumczak z 
jak im ś robotnikiem . Pom ówili, ja kby  się 
nawet o coś posprzeczali, i poszli.

Gdy przechodzili obok. Szczęsny usły­
szał:

— Oh-oh — m ów ił Pandera łagodnie 
jak do dziecka. — Nie m óf tak, chłopa. 
T,s nie. to oni tak!

S kiną ł na „bezrobotną łączkę“ ,
— Oni dwa złota też by wezbierali 

i m ów ili: dżenkujem  bardzo. Pandera 
dobry chłopa' Nie. <v pukaż mi swoja 
r ibota, teraz pokaż. Będziemy iść do 
płaca...

Ruszył w stronę placu drzewnego 
krok iem  rozchwianym , jak gdyby stra­
sznie p iek ły  go odciski, a za nim  poszli 
c dw aj, Sumczak z robotnikiem .

— Widziałeś? — spytał Szczęsnego 
Korbal. — Postrugać mu się zachciało 
aku ra tn ie  przy wypłacie. Już on tych 
przedsiębiorców ostruże, łobuz!

N iędzielny ranek — co s:ę składa na 
to, że jest inny?... Tydzień jak odwie­
si one ubranie, dłuższe spanie, czysta 
koszula, lepsze jedzenie, lepsze ubranie 
1 jakaś w tym  całym życia kieracie od-

sapka. A jeś ii zabrać to wszystko — co 
pozostanie? Niedziela bezdomnych, nie­
dziela z zarostem, biedą klu jącą, z prze­
proszeniem za caiy ten wstyd w oczach 
głodnych i rozbieganych.

Ludzie z domów wychodzą i czują, 
że m iasto umyte, po deszczu wiosen­
nym, pachnie niedzielą. Że zieleń tra ­
w y i drzew jest dzis ia j jakaś odświętna, 
ze nawet w róble świergolą inaczej, na 
niedzielną nutę... Idą krok iem  spokoj­
nym , niedzielnym , na dzwony rozko ły­
sane, u licą tłum em  wezbraną, złączeni 
uczuciem spółnoty. A co ich 1 tak łą­
czy? Trochę te j bozi, co o nich ponoć 
dba, i dużo sytej n iew yżyte j próżności.

Tak oni, Szczęsny z ojcem, nie m y­
śleli, Idąc do kościoła. A le  że w tak im  
w łaśnie szli nastro ju — to pewne!

Z rana ojciec przeliczył, ile  zostało w  
woreczku: 8 złotych i 20 groszy całego 
m ajątku. A więc co: mieszkać tu da­
le j, póki sterczy, powiedzmy dni dzie­
sięć. czy już ruszyć do Rzekucia?

W drodze do kościoła ojciec by ł ra­
czej tej m yśli, że trzeba wracać. To 
nie dla nich. Może tacy jak Korba!, z 
miastem obyci, mocni w gębie i w ło k ­
ciach, wepchną się w końcu za bramę. 
A ie oni... Cała ta „A m eryka “ , co dybie 
na prostego człowieka, „A m eryka " z 
przedsiębiorcami od parady, z gospo­
darzem gdzieś u ducha świętego — to 
sprawy ciemne, pogmatwane, zamoroka 
jakaś.

A le gdy się pom odlił przy dobrodzieju 
stareńsklm , to z tego kościółka farnego, 
do którego się zdążył ov ł już przyw ią­
zać, wyszedł znów przejaśniony, z w ia­
rą, że coś się stanie dobrego. Może dziś, 
może ju tro  — Bóg nie opuści.

Zaraz przy w yjśc iu  u jrze li papier. 
Szczęsny przeczytał na jp ierw , co było 
dużym i lite ram i wypisane: „Żydzi a 
w ia ra  Chrystusowa“ . A  potem — że ta­
kie  n iby kazanie ksiądz W ojda w yg ło­
si w  lokalu chrześcijańskich zw iązków 
zawodowych przy ul. Maślanej. I zu- 
po.łnie na dole — że wstęp wolny, to 
znaczy chyba, że nic nie kosztuje.

Postanow ili — pójdą, posłuchają. Cza­
su m ie li przeszło godzinę. A le że z bu l­
w arów  zapatrzyli się ua statek, k tó ry  
zabierał się do Warszawy, a potem w 
parku nad Zgłowiączką posiedzieli, to 
i trochę się w końcu spóźnili.

Uchyliw szy drzw i, u jrze li niedużą sa­
lę pełną ludzi i młodego księdza za sto­
lik iem  na podwyższeniu. Na skrzyp 
drzw i obróciły się głowy. Zaszemrano. 
Ksiądz na chw ilę  słowa przerwał, na 
złotych okularach m ignął błysk znie­
c ie rp liw ien ia . Zawahali się: wejść czy 
uciec? Ktoś zawołał: „No, prędzej tam !“

Na dom iar złego drzw i trzasnęły, więc 
zupełnie już  pognębieni siedli czym prę­
dzej na najbliższej ławce.

W idzie li przed sobą głowy I plecy 
ludzi przeważnie starszych, młodzieży 
było niew iele, zaledwie k ilk u  naprze­
ciwko. Pośród nich Szczęsny znalazł ze 
zdum ieniem  Maru.sika. 1 ten pucaty bia- 
łas, Staszek, też był. S iedzieli nie na 
krzesłach jak  wszyscy, ale osobno pod 
ścianą i wszyscy coraz io na nich spo­
g lądali z zaciekawieniem  czy niepoko­
jem , jakby czegoś oczekując.

Ksiądz m ia ł tw arz  pociągłą, postną, 
a czoło wysokie i m ą ire . Sutanna le­
żała na nim  jak  ułana, trochę nawet za 
bardzo w pasie wcięta. T rzew ik i lśn i­
ły p ięknym  glancem i n iały rąbek kot- 
r.ierzvka po łysk iw a ł na szyi jak kora­
le. W ogóle m łody dobrodziej tchnął 
jakąś czystą i przyjem ną mądrością.

M ó w ił o jak im ś panu Żeromskim , To 
wstyd, m ów ił, żeby Polak z dobrej ro­
dziny pisał o przedwiosennym czasie. 
Kob ie ty się psują, młodzież w ierzyć 
przes'a je i w k ra ju  szerzy się zgorsze­
n i .  Wszystko z tego nuntu, z tej py­
chy, żeby Stwórcę poprawiać.

A tego nawet pan Żeromski nie wie, 
ifc z pierwoczasu na święcie walczą 
z sobą dwa duchy. Duch m iłości, zgo­
dy i poświęcenia, k tó rym  to duchem 
kościół ka to lick i jako ciało Chrystuso­
we stoi, i duch nienawiści, zaprzeczenia, 
nicości — ciuch żydowski. Dlatego właś­
nie Żydzi swego państwa nie s tw orzy li, 
bn są k łó tl iw i, zaw istn i, samolubni. 
Padli potem w  rozproszeniu między na­
rody jako nasiona zleia trującego, t  

■ sk ■%.n* ta ' W  ^  ̂  ^

wschodzi posiew niezgody. Biedny 
chciałby mieć to wszystko co bogaty, 
kobieta — co mężczyzna, m łody — ro 
stary. Państwo jest złe, powiadają, in ­
ne trzeba stworzyć państwo. A czy to 
co pomoże? Biedacy na m iejscu boga­
tych tak samo innych będą krzywdzić, 
może nawet gorzej, bo dopiero co źródia 
dóbr doczesnych dopadną. Zło tk w i nie 
w urządzeniach, ale w człowieku. Czło­
w ieka należy wychować, dbając o to, 
by była zgoda. Zgoda, k tóra buduje, 
i w iara, która cuda czyni.

I tak ładnie na koniec opowiedział 
o dobrym pasterzu i kw itnące j w in n i­
cy, że ojcu łzy sie w oczach zakręciły, 
a i Szczęsnego wzruszenie ścisnęło.

— Może ktoś z was, moi kochani, 
chcia łby się teraz wypowiedzieć albo 
o coś zapytać?

Ludzie na sali po sobie spojrzeli — 
n by o co się tu pytać? Jeden ty lko  
M arusik  rękę podniósł. Po sail szmer 
ja k  dreszcz przeleciał.

— Uwaga, ogień!
— Podpalacze swoje zaczynają..,
A M arusik wstał, tak i mocny, m ło­

dzieńczy, i m ów ić zaczął, trochę zacią­
gając:

— My to wszystko, co tu tak pięknie 
ksiądz Wojda przedstaw ił, rozumiemy. 
Bn i któż tej zgody pragnąć może jck  
nie robotnik? Ja ty lko  jedno chciałbym  
wiedzieć: ile zgoda kosztuje?

N ik t nie rozum iał, o co mu chodzi, 
nawet ksiądz b rw i uniósł pytająco. M a­
rus ik  więc, odczekawszy chw ilę, ciągnął 
da le j;

A (c. d. n.)
^



Sztandar
młodych

Kola sportowe ZS Spó;nia 
wzywają sportowców do współzawodnictwa 

w przygotowaniu stadionów do Zlotu
Dwa tygodnie temu z budowli sportowych Kolejarza !

Ppojni nadeszły niedobre wieści: „Nie zdążymy na Zlot“.
>V dniu 9 b.m. zwołano w tej sprawie specjalna naradę po­
święconą analizie sytuacji i opracowaniu środków zarad­
czych.

Wszyscy Francuzi -  którzy nie chcą faszyzmu i wojny 
stają do w alki o wolność Jacques Duclos

Ludowa akcja na m ak pro testu pnseelwko bezprawnemu 
uwięzieniu Jacques Duclos l innych patriotów trwa nadal w
całej Francji.

W  ciajju następnych k ilk u  dni 
Zm obilizow ano pracu jących robot­
n ikó w  do w spółzaw odnictw a i ro­
boty  p rzy  budow ie stadionów ru - 
«zyły szybko z m iejsca. Przyśp ie- 
*z y li rów nież swą pracę robo tn i­
cy p racu jący na stadionie K o le ­
ja rza  przy  jego zazie lenien iu .

7, każdym  dniem  rosły c y fry  
norm  — rosła pow ierzchnia  zie lo­
nej darn i boiska p iłkarsk iego ... j

*
W  dniu 24 b.m ., na dzień przed 

te rm in em , brygady zatrudnione  
p rzy  darn io w aniu  ukończyły  p ra ­
ce. Na stadionie K o le ja rza  w rę ­
czono przodującym  robotnikom  
up om ink i, ufundow ane przez Ra­
dę O kręgow ą z s  K o le ja rz . B ry ­
gadziści trzech przodujących grup: 
Szym ański, N aw ro ck i i N ow acka  
© trzym ali książki.

W  ostatnim  okresie nagrodzone  
hi ygady poważnie przekraczały  
ustalone no rm y: grupa Szym ań- 
akiego w y ko n yw a ła  409 proc. nor­
m y. N aw rockiego — 246 proc., a 
grupa Leokad ii N ow ack ie j — 201 
proc.

! uzyskali: Łys iak  — 539 proc., L ip ­
ka — 314 proc., MoJski — 23S

proc. i Buta — 246 proc.
Do przedterm inow ego w yko n a­

nia darn io w an ia  poważnie p rzy ­
czyn ił się k ie ro w n ik  robót z iem ­
nych ob. R u b ry ck i, k tó ry  ja k o  je ­
dyny  z k ie ro w n ic tw a  przedsię­
biorstw a z sercem podszedł do tej 
spraw y.

N ik t  w ięce j bow iem  ,,z g ó ry “ 
nie za interesow ał się. ja k  przebie­
g ł a  prace na stadionie, m im o, 
że w  tym  czasie przeżyw ano  
ciężk ie  m om enty. N p. gdy złe 
w a ru n k i atm osferyczne zaham o­
w a ły  darn io w anie , a robo tn icy o- 
fia rn ie  w a lczy li o w ykonan ie  p la ­
nu i w ykończen ie  przed te rm i­
nem  boiska stadionu.

❖
N a stadionie S pó jn i rów n ież to­

czy się w a lka  o przedterm inow e  
oddanie do u ży tk u  now obudow a­
nego stadionu.

W dniu 24 hm. odbyła się nara ­
da K o m ite tu  O rganizacyjnego B u ­
dow y Stadionu Spójn i z udzia ­
łem  przedstaw ic ie li kół sporto-

In d jw id u a ln ie  najlepsze w y n ik i j w ych. N ieste ty , na zebran ie  p rzy -

było za ledw ie  24 delegatów z 70
kół.

W  toku  n arad y  przedstaw iciele  
kół sportow ych po d ję li cenną in i-  
c ja ty w ę  udzie len ia  pom ocy p rzy  
budow ie stadionu. I  tak  np. kolo  
sportow e n r 349 przy  C en tra li, m 
B iurze Z b y tu  O dlew ów  podjęło  
zobow iązanie przepracow ania  400 
roboczogodzin, ko ło  n r  485 — 300 
godz., koło n r  60 — 250 godz., ko­
ło n r 658 — 150 godz., Rada G łów ­
na ZS  Spójnia — 120 godz.

Przedstaw ic ie le  kó ł .sportowych 
ZS Spójnia w ezw a li wszystkie ko- 

j ła sportowe W arszaw y do współ- 
' p racy w  p rzygotow aniu  stadio- 
| nów na Z lo t.

A kc ja  p racy społecznej przy  bu­
dow ie stadionów, zapoczątkowana  
przez p iłk a rz y  K o le ja rza  i S pó jn i 

i trw a ...
Obecnie oczeku jem y od pozosta­

łych sekcji sportow ych i sportow ­
ców zadokum entow an ia  swej po­
staw y ob yw ate lsk ie j, godnej spor­
tow ców Polski L u dow ej.

Trzeba  rów n ież, aby D z ie ln ie ,  
Z M P  Ż o lib o rz  i S ta ró w ka , na k tó ­
rych  teren ie  trw a ją  prace przy  
budow ie tych stadionów, bardzie j 
zain teresow ały  się tą  spraw ą I na ­
praw dę poczuły się gospodarza­
m i tych ob iektó w :

(zb)

N owoutworzone kom ite ty  ob­
rońców  pokoju, w  fabryce sa­
mochodów Renault w ys ła ły  de­
legację do przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego -— 
Herriotą i  do prezydenta Re­
p u b lik i — Auriola z żądaniem 
zw o ln ien ia  Duclos.

Grupa lo tn ik ó w  w ojskow ych 
z koszar Rosę — le Bourget 
pod Paryżem skierow ała do re ­
d a k c ji „ L ‘H um an ite “  lis t, w  
k tó ry m  pisze m. in .: „W raz z

w am i dom agam y się na tych ­
miastowego zwolnien ia Jacques 
Duclos, k tó ry  jako  p rzew odni­
czący kom unistycznego k lubu  
parlam entarnego zawsze b ro n ił 
w  Zgrom adzeniu Narodow ym  
praw  i  in teresów  żo łn ie rzy“ .

Socja listyczny m er Villlers w 
departamencie Seine et Oise 
podpisał deklarac ję  pa trio tów  
kan tonu Luzarches* w zyw a ją ­
cą wszystkich Francuzów, k tó ­
rzy  nie chcą faszyzmu i  w o j­
ny do w a lk i o wolność Duclos.

Przeszło 50 nauczycie li Nancy 
— socjalistów , repub likanów  i 
bezparty jnych  uch w a liło  rezo­
lu c ję  z żądaniem wszczęcia w 
Zgrom adzeniu debaty w  spra ­
w ie  beznrawnego aresztowania 
Jacques Duclos.

„L 'H u m a n ité 7“ donosi, że w  
Tarbes Dimpe. Brest, Borde­
aux, Tulonle, Tuluzie, Lionte. 
M arsylii i wielu innych m ia­
stach francuskich odbędą się 
w7 sobotę i niedzielę wiece t ze­
brania na znak protestu prze­
ciwko uwięzieniu Jacques Duc­
los i innych patriotów. 

k r
F rancuski m in is te r spraw ie -

dliwości Martinand-Deplat zło­
żył na posiedzeniu Rady M in i­
s trów  oświadczenie w  sprawie 
Jacques Duclos.

O m awiając to oświadczenie, 
dz ienn ik „ ¿ ‘H um an ité “  s tw ie r­
dza, że rząd francusk i zamierza 
wysunąć przeciw ko J. Duclos 
nowe oskarżenie o rzekom y u- 
dział w  „sp isku przeciw ko ze­
wnętrznem u bezpieczeństwu 
państw a“ , po to, aby przekazać 
„spraw ę“  Duclos sądow nictwu 
wojskow em u i  zmontować prze­
c iw ko niem u proces przy 
drzw iach zam kniętych.

Jak w iadom o — pisze ,,L 'H u - 
m an ite “  rząd nie  może oprzeć 
oskarżenia przeciw ko Duclos na 
żadnych konkre tnych  faktach 
ani na żadnych dokumentach. 
Dlatego też gdyby sprawę jego 
rozpa tryw a ł sąd cyw ilny , to 
Duclos w ystąp iłby  na procesie 
nie jako oskarżony, lecz jako  
oskarżyciel. Stąd zam iar rządu, 
aby przekazać sprawę Duclo» 
sądowi wojskowem u.

„ L ‘H um an ite “  wzywa wszvst- 
k ich  p a trio tó w  francuskich , aby 
w zm ogli jeszcze bardzie j w a lką 
o uw oln ien ie  Jacques Duclo»,

Przebieg oferod Komisji Rozbrojeniowej 
i Rady Bezpieczeństwa ONZ

je szcze  raz zdemaskował
politykę wojenną imperialistów
24 bm. odbyły  się dwa posie- | przeszło 1.300 tysięcy ludzi. Je­

dzenia K o m is ji Rozbro jen iow ej żeli wszystko to zaliczym y do

Młodzież niemiecka wzywa swych rodziców 
i wychowawców do poparcia walki narodu 

niemieckiego przeciwko „układowi ogólnemu'
O N Z .  K om is ja  rozpa tru je  pro 
pozycje radzieckie w  spraw ie 
zakazu b ron i a tom owej oraz w  
spraw ie red u kc ji zbro jeń i sil 
zbro jnych, ja k  rów nież propo­
zycję' trzech m ocarstw  — USA. 
A n g lii i  F ra n c ji —  w  spraw ie 
„poziom u liczebności s il zb ro j­
nych poszczególnych państw “ .

Przedstaw icie l ZSRR M alik  
zaznaczył że w  sw ym  przem ó­
w ien iu  delegat U SA nie odpo­
w iedzia ł na pytanie^ w  ja k i spo­
sób propozycja trzech m ocarstw  
ma na m yś li redukc ję  amery

. Snołeczeństwo niemieckie wypowiedziało zdecydowaną w al-
„szczegóiów“ , n iem ożliw a będzie i kę wojennej polityce Adenauera — marionetce w rakach imne-
wówczas dyskusja nad sprawą 
re d u kc ji s il zbro jnych.

Na rannym  posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa dnia 25 bm. po 
k ró tk ie j dyskus ji nad sprawa­
m i p rocedura lnym i powzięto u- 
chwałę w łączenia do porządku 
dziennego Rady Bezpieczeństwa 
proponowanej przez U SA kw e­
s tii zbadania oskarżeń o stoso­
wanie b ron i bakterio log icznej. 
Dziesięciu członków Rady Bez-

rialistów USA. Protesty przeciwko militarystyczncmu „ukła­
dowi ogólnemu“ i żądania zawarcia traktatu pokojowego 
* Niemcami szerzą się nieprzerwanie w całych Niemczech. 
Młodzież niemiecka, omawiając niebezpieczeństwo wojny, 
wzywa swych rodziców i wychowawców d0 w alki przeciwko 
„układowi ogólnemu“ i o zjednoczenie Niemiec.

W  Hesji

Międzynarodnuy turniej szachowy 
w Międzyzdrojach

t *  bm n *  tu rn ie ju  w  M ię d zy ­
zdrojach dogryw ano odłożone 
p a rtie  z poprzednich rund. S zily  
zrem isow ał z M ilev e m , B akonyi 
w y g ra ł t. P ytlakow skim , Balancl 
w y g ra ł re Ś liw ą, G aw likow sk i 
pi zegrał i  Bobocovem, G ryn fe ld  
zrem isow ał z M a ka rc zyk ie m , P la ­
te r  zremiso- ał z B akon yi, Koch- 
zw y c ię ży ł G ryn fe lda . P artie  Bo- 
bocov — L itm ano w icz ponownie j 
odłożono w  pozycji rem isow ej. 1

Po l i  rundach prow adzi: B a- 
lanel — 9,5 pkt., 2) M ile v  — 7,» 
pkt., 3) Szabo — 7,5 pkt., 4) T a r ­
nowski — 7 p k t., 5) M a k a rc zy k
— 6,5 p k t., 6) — 8) A rłam o w ski, 
P later, S z ily  — po 8 pkt., 9) K och
— 6 pk t., 10) — 11) P y tlako w sk i 
i Ś liw a  — po 5 pkt., 12) Bobocoy
— 4,5 pk t., 13) G ry n fe ld  — 4,5 p k t., 
14) L itm ano w icz — 4 pkt., 15) G a­
w liko w sk i — 4 p k t., 16) B akon yi
— 4 pkt., 17) K u h b art — 2 p k t.

K U R S Y  D L A  O F IC E R Ó W  S Z T A -  
tj B O W Y C H  B. W E H R M A C H T U  H I-  
ti T L E R O W S K IE G G  zorganizow ano w

kańskich  s ił zbro jnych, k tó re  j -D,eczenslwa głosowało za pro- 
ta k  ogrom nie wzrosły, i ja k  D ro -  i P ° fy c.b S tanów Zjednoczonych, 
pozycja ta p rzew idu je  redukcję  ! ZSRR głosował przeciw ko 
zwiększonych nadm iern ie  ame- j w łączeniu te j k w e s tii do po- 
rykańsk ich  s ił zb ro jnych oraz j rz 3 dku dziennego, ponieważ 
redukcję  s ił lo tn iczych  i  m o r- i b,ok anSl0 - am erykański od- 
skich. | rzuc ił propozycję ZSRR zapro-

Delegat S tanów Zjednoczo- ! szenia p rzedstaw ic ie li C h in  L u - 
nych Cohen u c h y lił się od od- i d owych i K oreańskie j Republi-
pow iedzi na to pytanie , pow o łu ­
jąc się na to, że propozycja 
trzech m ocarstw  „n ie  w n ik a  w 
szczegóły“ .

A le  czyż redukcja  f lo ty  w o-
ennej S tanów Zjednoczonych

; j jest szczegółem? — zapytał M a-
Bonn. K ie ro w n ik ie m  kursów  został j lik . Jakże można omawiać spra- I depeszę, w  k tó re j wyraża 
mianovvanv gen. Heusinger. Jednvm  rp H n lrp ii fi _ . . . "

Frzcd/.loiuuo eliminacje kolarskie 
w Krakowie

M ie js k i K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej w  K ra k o w ie  zorganizo­
w a ł ko larskie  e lim in ac je  przed- 
rlo to w e dla członków  k ra  ko w -  
Ik ic h  kół sportow ych.

N a dystansie 50 km  zw yc ięży ł

M o ty l (G w ard ia) 1:26.45 przed ko­
legam i k lu b o w y m i W asiu tyńskim  
1 T la łką .

Na dystansie 30 km  pierwsze  
m iejsce za ją ł Becer (G w ard ia), a 
na dystansie .15 km  — Szczur 
(SKS Nałęcz).

m ianow any gen. Heusinger. Jednym  
z głów nych przedm iotów , w y k ła d a ­
nych na tych kursach jest „zapo­
znanie się 7. dośw iadczeniam i w o jn y  
na wschodzie“ .

„A C H E S O N , W Y N O S  S IĘ  DO D O ­
M U “ , „Precz z Achesonem “ , „Dość 
■wojny w  K o re i“ — ta k im i o k rz y k a ­
m i pow ita ło  społeczeństwo O xfordu  
am erykańskiego  sekretarza  stanu 
Achesona, k tó ry  w  dniu 25 bm . p rz y ­
był do O xfo rdu , aby na tam te jszym  
un iw ersytec ie  o trzym ać t y t u ł ’ dok­
tora  „honoris causa*.

wę re d u kc ji am erykańskie j f lo ­
ty  wo jenne j, je ś li się uważa, że 
jest to „szczegół“ ? Co się tyczy 
lo tn ic tw a  Stanów Zjednoczo­
nych, to jego personel liczy

k i Ludowo - dem okratycznej 
do udzia łu  w  dyskus ji nad tą 
sprawą.

*

P rem ier R u m un ii Gheorghlu 
Dc.i wystosował do przew odni­
czącego Rady Bezpieczeństwa

po­
parcie Rządu Rum uńskiego dla 
propozycji ZSRR w  spraw ie jed­
noczesnego przyjęcia do ONZ 
14 państw, które zg łosiły 
kandydatury.

w  ciągu k ilk u  dni 
216.205 m ieszkańców wzię ło  u - 
dział w  plebiscycie ludow ym , 
zorganizow anym  z in ic ja ty w y  
„S towarzyszenia W a lk i o Po­
rozum ienie M iedzy Niem cam i, 
o S p ra w ie d liw y  T ra k ta t Poko­
jo w y “ , oddając swe głosy prze­
c iw ko  „u k ła d o w i ogólnem u“  i 
domagając się jednocześnie za­
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami. Pierwsze w y n ik i ple 
biscytu ludowego zostały prze­
siane przez „S towarzyszenie 
W a lk i o Porozum ienie M iędzy 
N iem cam i' o S pra w ie d liw y  
T ra k ta t P oko jow y“  do Bunde­
stagu w  Bonn, oraz opub liko - j 
wane przez prasę.

Młodzież niemiecka zrzeszona ■ 
w „Komitecie przeciwko Remi- I 
litaryzacji Niemiec Zachodnich“ 
powzięła rezolucję, w której i 
domaga się stanowczo zawarcia i 

swe traktatu pokojowego z Niemca- 1 
mi.

Uczestnicy kon fe ren c ji a k ty ­
wistów7 Wolnej Młodzieży N ie­
mieckiej (FDJ) w Duesseldor- 
fie uchwalili rezolucję, która 
głosi m. in.: Uczestnicy obrad 
zobowiązują się jeszcze bardziej 
wzmóc swoje wysiłki w walce 
przeciwko „układowi ogólnemu“ 
oraz w waice o zjednoczone de­
mokratyczne Niemcy.

M łodzież Regonsburgru |  
Darmsztatu wezwała swych ro­
dziców i w ychow aw ców  do po­
parcia w a lk i narodu niem iec­
kiego o zjednoczenie ojczyzny i
0 tra k ta t pokojowy.

Uczestnicy kon fe ren c ji K o ­
munistycznej Partii Niemieo 
(KPD) okręgu D ortm und w ys ła li 
do uw ięzionych w  D ortm undzie
1 Essen m łodych bo jow n ików  O 
pokój pismo, w  k tó rym  przesy­
ła ją  pozdrow ienia n ieug ię tym  
bo jow n ikom  o pokój i s tw ie r­
dzają, że p rzyk ład  ich zagrze­
wa masy pracujące do w a lk i O 
zjednoczenie Niemiec.

■ i iu«« jJuUŁae m a

A P E L  KC D U Ń S K IE J  P A R T II
K O M U N IS T Y C Z N E J  uchw alony w 
dn iu  22 bm . na P lenum  K om ite tu

____ __________________ C entra lnego  stw ierdza ze tw orzen ie
ń£33KE5S:Z3SDC38rT77ES33S»i i rozszerzanie baz w o jennych  w  D a ­

n ii i oddanie ich do dyspozycji 
rw o ja k  nocy en jest bardzo nlebcz- 
i pie-.-znym k ro k ie m  dla D an ii. O zna­

cza u . n o u „  okupac je  k ra ju . Apel 
przestrzega rząd D a n ii przed k o n ty ­
nuow aniem  p o lity k i w o jen n e j.

n o w y c h  b a r b a r z y ń s k i c h  i w le c u . u c h w a lo n o  re z o lu c ję , do-
m a g a ją c ą  s ię  n a ty c h m ia s to w e g o

fcarcil japoński domaga się zakończenia wojny
wycofania wojsk cudzoziemskich z Korei

i zakazu stosowania broni bakteriologicznej
t  I r  r i A i - i o - l  o  .  r n  A c n  r u r  .Jak donosi agencja TASS, 25 

i bm. wieczorem  odbył się w  To­
kio  m asowy wiec obrońców po­
ko ju , poświęcony d rug ie j rocz- 

bohaterskich

We F rank fu rc ie  nad Menem na w ie lu  domach i m.urach uka­
zały się napisy, wzywające ludność do sprzeciw ian ia się po­

lityce  w o jny  Napis głosi:
„Uw aga. Bonn chce żołn ierzy. Strzeżcie s ię " .

r is o w y 4ch°SÓdbanvchdłU*  d0t3j Ch'  I ™asy Pracujące Japon ii coraz czasowych danych w  całym  bardzie j wzm agają w a lkę  prze-
65 w ieców  i  c iw ko  bezlitosnemuk ra ju  odbyło się 

dem onstracji. W ładze japońskie
n ic y  bohaterskich w a lk  naro- aresztowały 111 uczestników 
du koreańskiego przeciw ko in ­
terw entom  am erykańskim . Na

-  Józek! *- Dokąd lak pędzisz?
-  Aa Z loi!

pomysłu Antoniego Dutko z Ełku,wg

N A L O T Ó W  w  dniach 23 i, 24 czerw ­
ca dokonało lo tn ic tw o  am e ry ka ń ­
skie m  nie w o jskow e ob iekty  w  
K orei północnej. A m e ry ka n ie  bom ­
ba» dewa li m iędzy in nym i e le k tro w -  

j  n ę wodna na rzece Jaluczian, za- J op atru jącą  w  energię e lek tryczna  
ludność K o’ ei n '̂tnoonei ' nu7v!pp’p 
obszary C hin  Północno-W schodnich.

T Y S IĄ C  K O B IE T  A M E R Y K  A N -  
s k f h  rn ani f~ P ow ało  ry zed siedzi­
bą O N Z  w  drugą rocznicę w y b u ­
chu w o jn y  w K orei. Uezestme/.ł* i 
m anifest ac jł dom agały się n a ty rń -  
m 'a “ ou-ego zakończenia działań w o ­
je n n yc h  w  K orei. S traż O N Z  i 
kordon p o lic ji n ie dopuszcza­
ły  do gm achu O N Z  delegacji 
kobiecych, k tó re  m ia ły  w yzn a ­
czone tam  spotkanie z przedsta- 
w icie ie fn  sekretarza  generalnego  
O N Z T ry g v e  L ie . Ostatecznie dele­
gacje p rz y ją ł rzeczn ik  prasowy  
O N Z Foot. In n e  delegacje kobie­
cych organ izacji poko jow ych , k tóre  
pros iły  o aud iencję  u delegacji 20 
państw  p rzy ję te  zostały po m an i­
festacji je d y n ie  przez p rzedstaw i­
c ieli 6 delegacji: ZS R R , Polski, In ­
d ii, M eksyku , B ra z y lii i N o rw eg ii. 
P> je d oiF’-vicie’e USA od m ó w ili p rzy ­
jęc ia  delegacji poko jow ych.

wieców.
W  przeddzień rocznicy w o jny  

w  K ore i po lic ja  przeprowadziła 
w ie le  aresztowań wśród ludno-

z a k o ń c z e n ia  w o jn y  w  K ore i i ści koreańskie j zamieszkałej“ ^  
w y c o fa n ia  s ta m tą d  w s z y s tk ic h  i .Tannnii 
w o js k  c u d z o z ie m s k ic h , z a k a z u
stosowania broni bakteriologi­
cznej, uchylenia separatysty­
cznego „traktatu pokojowego“ 
oraz tzw. „paktu bezpieczeń­
stwa“, zawartego przez rząd 
Yoshidy z imperialistami ame­
rykańskimi.

W  nocy z dnia 24 na 25 bm.
i 25 bm. rano w okolicy miast 
Toionaka i Suita w czasie de­
monstracji doszło do starć z po­
licją. W  wyniku tych zajść XI 
osób zostało rannych, a 60 o- 
sób aresztowano,

W  mieście H ira ka ta  odbyły  
się dem onstracje przed zakłada­
m i p rzem ysłow ym i „K om a tsu “ , 
k tó re  w yko nu ją  am erykańskie  
zam ówienia wojenne. A reszto-

•Japonii.

Agencja TASS donosi z To-
k :o za dziennik iem  „T ok io  N it- 

że rząd japoński zamierza 
zwiększyć tzw. „reze rw ow y k o r­
pus p o lic y jn y “  do 300 tysięcy 
ludzi. Korpus otrzym a w kró tce  
z USA działa a rty le ry js k ie  i 
100 le kk ich  samolotów7.

Jak donosi agencja japońska 
„K io d o  Cusin“ , szef tzw. „o- 
chrony m o rsk ie j“  Janagidzawa 
oświadczył, że „ochrona m or­
ska“  otrzym ała niedawno k ilk a  
am erykańskich ok rę tów  w o jen­
nych.

*
K om dhta to r po lityczn y

..Pra zdy“  K o rion ow  om awia w

uciskow i
obcych okupantów7.

. Naród japońsk i — pisze K o ­
rio no w  — n igdy jeszcze nie 
zna jdow a ł się w  tak  rozpaczli­
w e j sytuacji, ja k  obecnie. Japo­
nia znalazła się w  ja rzm ie  ame­
rykań sk ie j okupacji, k tó ra  na­
łożyła pęta na gospodarkę na­
rodową k ra in , na jego w e­
w nętrzny 1 zagraniczny handel 
i d ław i jego rozwój.

K lasa robotnicza 1 masy lu ­
dowe Japon ii odpow iadają na 
ofensyw/ę rea kc ji wzmożeniem 
w a lk i w  obronie swych żyw o t­
nych in teresów  i  niezawisłości 
narodowej k ra ju . Uczestnicy 
s tra jk ó w  nie  poprzestają na żą­
daniach ekonomicznych. Co­
raz częściej w ysuw a ją ! on i żą­
dania o charakterze po litycz ­
nym. Zasadniczym hasłem po­
wszechnych stra jków 7 było  żą­
danie cofnięcia p ro je k tu  ustawy 
o „zapobieganiu działalności 
w y w ro to w e j“  oraz innych  u - 
staw  antwnarndowwch. Walkę

Szybciej opanowywać nawą technikę, 
walczyć o wyższą jakość produkcji 

i zlikwidowanie brakoróbstwa
ta bieżące zadania stoczniowców

29 czerw7ca br. pracow nicy 
Polskiego Przem ysłu O krę tow e­
go obchodzić będą po raz p ie rw ­
szy „Dzień Stoczniowca“ . Do te ­
go święta przygotow ania trw a ją  
już  od k ilk u  tygodni. S toczniow­
cy pode jm ują  i  rea lizu ją  zobo­
w iązania p rodukcyjne .

G łów ny dyspeczer stoczni 
gdańskiej, pow ołany przez zało­
gę na przewodniczącego ko m i­
te tu  obchodu „D n ia  Stoczniow­
ca“  —• Andrzej Zacharski, w  
zw iązku z przygotow aniam i do 
tego dn ia pow iedzia ł m. in .:

„W raz ze zburzonym  przez 
uciekającego okupanta Gdań­
skiem ob ję liśm y rów nież z ru j

obszernym a rty k u le  potężny japońskie j k lasy robotniczej po- i n °wane stocznie. W  n iesłycha-
ruch s tra jko w y , k tó ry  ogarnął I p ie ra ją  szerokie w a rs tw v iu d - 
Japonię. A u to r stw ierdza, że I ności k ra ju .
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„O trwały pokój, o demokrację ludową!“ nr 25
25 num er organu B iu ra  I n - ¡ w  jednym  m iejscu — ro zw ija  na jpe łn ie j w  potędze ZSRR, w  

oi m acjjnego P a iti i K om un i- się on i doskonali“ . I jego zw ycięstw ie nad faszyz-
stycznych i Robotniczych „O j Określenie to uwzględnia prze- ■ mem, w  pom yślnym  budownic-

poko.i. o dem okracje lu - szło stu le tn ie  doświadczenia I tw ie  kom unizm u.
w a lk  klasy robotniczej o socja- j Podkreślając, że m arks is tow - 
łizm , uw zględnia osiągnięcia bu- [ sko-len inowskie uzbrojenie kadr 
dowy społeczeństwa socja li- pa rty jnych  jest w skaźn ik iem  ich 
stycznego w  ZSRR, doświadczę- j dojrzałości, stopniem  ich zmo-
nia budowy socjalizm u w  kra - [ b iłizow an ia  i w p ływ u  „na masy,
jach dem okracji ludow ej oraz j gw arancją k ie row n icze j i przo- 
doświadczenia w a łk i narodowo- j du jące j ro li w  walce mas pra- 
wyzwoleńczej k ra jó w  ko lo n ia l- j c>5lacvch. a r tv k u ł stw ierdza: 
nych i zależnych. j „P a rtie  kom unistyczne i  robot-

trw a ły
dow ą!“  w ie le uw agi poświęca 
d ru g ie j rocznicy- opub likow ania 
prac Józefa S ta lina  „M ark­
sizm a zagadnienia języko­
znawstwa“.

..Prace Stalina o językoznaw­
stwie — czytam y m. in w  a r­
ty k u le  wstępnym  pt. „Wielka 
siła twórczego marksizmu“, nie 
tylko dokonały rewolucji w na­
uce o języku. Wzbogaciły one 
również wszystkie dziedziny po­
znania o nowe leoret\czne leży,
nowe uogólnienia naukowe. Sta słusznej sprawy, daje jedynie | najważniejszych zadań partii k o -1 zyc ji tysiące czołgów i  samolo- 
nowią one dalszy rozwój praw
dialektyki materiali,stycznej, za- ni,,ny program w alki przeciwko j „Partie komunistyczne i robot- 

,ją niezwykle głęboką cha- i niewoli kapitalistycznej, w alki i eze. które opanowały teorię

„M arks izm  - len in izm  — czy- nicze w inny  staie troszczyć się 
tam y w a rtyku le  wstępnym  — j o to, aby wszyscy kom uniści o- 

: uzbraja klasę robotniczą w  nie- j panow yw a li teorię m arksiz- 
zlomną w iarę  w zwycięstwo je j I m u-lcn in izm u... Jest to jedno z

im p e ria lis tó w  na Koreańską I ci —  ochotn ików  chińskich, 
R epublikę Ludow o-D em okra - I wśród k tó rych  w  walce z na- 
tyczną. jeźdźcą rodzą się bo jow n icy  na

A r ty k u ł pt. „Słuszna sprawa w zór i podobieństwo Matroso- 
narodu koreańskiego jest nie- ! wa, Maresjewa i Zojł Kosmo- 
zwyciężona“ wskazuje: „W yniki j demiańskiej.
dwóch łat wojny dowodzą, że 
bandyckie plany władców USA, 
zmierzające do ujarzmienia K o­
rei, oraz ich daleko idące, 
awanturnicze zamiary podboju 
narodów Azji, poniosły sromot­
ne fiasko“.

M im o tego, że uzbro jone po 
zęby i  liczebnie przeważające 
wojska am erykańskich  na­
jeźdźców m ają do swej dyspo-

w ierają niezwykle głęboką 
rakterystykę bazy i nadbudo­
wy, oświetlają wszechstronnie 
kardynalne zagadnienia doby 
obecnej, mające ogromne zna­
czenie dla właściwego pojmo­
wania praw rozwoju społeczne­
go. praw budownictwa komuni­
stycznego“.

W swej pracy „Marksizm a 
zagadnienia językoznawstwa“ 
tow. Stalin sfo rm u łow a ł klasycz­
ną de fin ic ję  m arksizm u, pod­
kreś la jąc jego m iędzynarodowy 
cha rakte r i ogromne znaczenie 
d la  ruchu robotniczego we 
wszystkich krajach.

„Marksizm — pisze tow. STA-

o wolność narodów, o pokój*
Z nauki m arks is tow sko-len i- i 

nowskie j, rozw in ię te j przez i 
tow. S ta lina w yp ływ a  n ie z b ity ! 
wniosek o n ieuchronne j zagia- j 
dzie kap ita lizm u, k tó ry  obalo­
ny zostanie przez wciąż nara-1 
stający napór ruchu rew o lu cy j- ! 
nego.

m arksizm u - lenśnizmu są zais­
te niezwyciężone“ !

O znaczeniu prac tow. S ta lina
dla rozw o ju  na uk i i k u ltu ry  ru ­
m uńskie j pisze —- członek KC 
R um uńskie j P a r t ii Robotniczej 
Leonie Rautu w  a rty k u le  pt. 
..Bezcenny oręż ideolog iczny". 
O ich znaczeniu dla na uk i wę- 

A rty k u ł, charakteryzu jąc ro lę I g ie rsk ie j pisze członek rzeczy- 
im peria lizm u am erykańskiego, | w is ty  W ęgierskie j A kadem ii 
jego gnicie i rozkład oraz dąż- j Nauk Be!a Fogarosi, w  a rty k u le  
ność do podboju całego świata ! Pt. „W p ły w  dzieła S talina 
— wskazuje, iż daremne i bez- j  „M arks izm  a zagadnienie języ- 
s iine są knowania i w y s iłk i im - j koznaw stw a“  na rozw ó j nauk i 
peria lis tów , pragnących narzu- w ęg ie rsk ie j", 
cić ludzkości nową w o jnę św ia- j O w p ły w ie  prąc tow. S talina 
tową. „N ie  uda im  się zm ienić [ na rozw ój polskiego lite ra tu ro -

L IN  — jest nauką o prawach j biegu wydarzeń, naukowo prze-1 znawstwa pisze z-ca członka 
rozwoju przyrody i spoleezeń- powiedzianych przez marksizm“. KC  PZPR. d}7r. Inst. Badań L i ­
stwa, nauką o rewolucji uciska-! Zwycięskie idee m arks izm u-le - i terackich, tow. S. Żółkiewski, w  
nych i wyzyskiwanych mas, nin izm u zdobywają na całym  | a r ty k u le  pt. „Prace to’.v. Stalina 
nauką o zwycięstwie socjaliz- - świecie wciąż nowych zwolen- i a  zagadnienia polskiej wiedzy 
mu we wszystkich krajach, nau - 1  n ików  i w yw ie ra ją  g łęboki j o literaturze“, 
ką o budownictwie społeczeń- w p ływ  na rozw ój h is to rii św ia- j *  *  *
stwa komunistycznego. M ark -jtow e j. Ta życiodajna siła m a rk - j 25 czerwca br. m inę ła druga 
sizm jako nauka nie może stać | s izm u-len in izm u prze jaw ia  się I rocznica napaści am erykańskich

robotniczych... | tów, m im o stosowania bomb 
napalm owych i  b ro n i ba k te rio ­
logicznej —  ....są oni dziś tak
samo dalecy od realizacji“śwych 
nikczemnych celów, jak przed 
dwoma laty“.

Tibor M eral w  swei ko re ­
spondencji z Phenianu pt. „Ko­
rea dzisiejsza“ , obrazując sy­
tuację  po lityczną i  m ilita rn ą  w 
K o re i po dwóch la tach w o jny, 
pisze m. in .:

„Pewien korespondent amery­
kański — oświadczył w Fan- 
mundżonie postępowym dzien­
nikarzom: „M y mamy lepszą 
technikę, wy zaś lepszych żoł­
nierzy — oto przyczyna równo­
wagi w ojny koreańskiej". 
Oświadczono mu w odpowiedzi, 
by nie liczył zbytnio na tę 
„równowagę“: różnica w tech- 

j ńicz.nym wyposażeniu stron

Jak  odrażające jest w  po rów ­
nan iu  z bohaterstwem  obroń­
ców wolności K ore i oblicze na­
jem n ików  am erykańskiego im ­
pe ria lizm u !

..Ich własne zeznania" — to
ty tu ł wstrząsającej broszury o 
bestialstwach am erykańskich 
w o jsk  w  K ore i, w ydanej n ie -

Radziecklm  1 k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j na czele. Pod­
kreśla to uprzednio om awiany 
a rty k u ł, cy tu jąc  pam iętne sło­
wa tow. S TA LIN A , w ypow ie ­
dziane w  lu ty m  ub. r.: „Wojna 
w Korei może zakończyć się je- 
dyr'»  UJoska in t e r w e n t ó w “ .

„Partie komunistyczne i robot 
nicze — czytam y w  zakończe­
n iu  a rty k u łu  — uważają za 
swój obowiązek ponieść praw ­
dę o Korei do wszystkich pro­
stych ludzi, doprowadzić do po­
łożenia kresu interwencji ame-

me trudnych  w arunkach polski 
robotn ik , techn ik  i inżyn ie r 
przystąp i! do odbudowy stoczni, 
k tó ra  m ia ła  rozpocząć po raz 
pierwszy w  h is to r ii naszego 
k ra ju  p rodukc ję  statków .

Zostały obalone kapitalistycz­
ne teorie o niemożliwości budo­
wania okrętów własnymi siła-

stępkę pod pierwszy statek peł­
nomorski, a w dniu 24 września 
1S49 r. jednostka ta wyruszyła 
w7 pierwszy próbny rejs.

Od te j po ry  stocznie nasza, 
usuwając stare błędy, zaczęły 
budować coraz w ięcej jedno­
stek, coraz szybciej i lep ie j, co­
raz w ięcej nowych typów  stat­
ków.

Uznając zasługi stoczniowców 
w dziele rozbudowy, przem ysłu 
okrętowego, Rząd Polski L u d o . 
w e7 w  uchwale z dnia 1 g ru d ­
nia 1951 r. p rzyznał im  specja l­
ne przyw ile je .

Musimy szybciej niż dotych­
czas opanowywać nową techni­
kę, aby przy je j pomocy posta­
wić polski przemysł okrętowy 
na poziomie wyższym od tego 
rodzaju przemysłu w państwach 
kapitalistycznych. M usim y us­
praw n ić  organizację pracy, su­
m ienn ie j przestrzegać dyscyp li­
ny, ulepszać technologię budo­
w y okrę tów , walczyć stale o 
wyższą jakość p ro d u kc ji i o z li-

mi. W  marcu 1948 r, założono I kw idow an ie  brakoróbstwa.

dawńo przez ch ińsk i Czerwony rykańskiej w Korei i ukarania

walczących stale się zmniejsza, 
różnica zaś w morale żołnierzy 
stale się pogłębia".

A u to r przytacza wiele p rzy ­
kładów , m ów iących o pełnej 
męstwa i  dzielności postawie 
żo łn ierzy koreańskich i  ich b ra -

Krzyż.
Broszura ta, om ówiona przez 

J. Gibbonsa, składa się z au ten­
tycznych w ypow iedz i wziętych 
do n iew o li jeńców  am erykań­
skich.

„Najgorsze, co widziałem — 
m ów i pewien ka p ra l am erykań­
sk i — to zakopanie żywcem jeń ­
ców póinocno - koreańskich. 
Zwykie żandarmeria katuje 
tych jeńców. Często lamie im 
ręce i nogi. Żandarmi spychają 
jeńców do dołów 1 zasypują. 
Widziałem ręce 1 nogi sterczące 
spod ziemi — żandarmi rąbali 
je siekierami".

„...Widziałem trupy z oder­
wanymi głowami. Widziałem  
maleńkie, nie umiejące chodzić 
dzieci plączące nad trupami 
matek“ — opowiada in n y  żo ł­
nierz.

T akich  p rzyk ładów  można by 
w ie le  cytować. O tw ie ra ją  one 
oczy tym  wszystkim , k tó rzy  nie 
zna li jeszcze prawdziwego o b li­
cza im p e ria lizm u  am erykań­
skiego.

Korea jest dzis ia j siln ie jsza 
niż k ie dyko lw iek . Cieszy się ona 
poparciem  i  sym patią całego po­
stępowego św iata ze Zw iązkiem

zbrodn iarzy w o 7'ennvołi. zdema­
skować ostatecznie k rw a w y  spi­
sek im p eria lis tó w  USA przeciw 
poko jow i i  ludzkości".

*

N um er przynosi również 
m.. in . c iekaw y i bogato i lu ­
s trow any cy fra m i a r ty k u ł M i­
rona Constantinescu, sekretarza 
K C  R um uńskie j P a r t ii R obo tn i­
czej pt. „Kryzys ekonomiki ju ­
gosłowiańskiej" oraz in fo rm acje  
i no ta tk i o walce o pokój k la ­
sy robotniczej F ranc ji, W łoch 
i N iem iec zachodnich.

*

Tygodn ik  „O  trw a ły  pokój, o 
dem okrację ludow ą“ , naśw ie tla ­
jący system atycznie zagadnienia 
m iędzynarodowego ruchu »ro­
botniczego, pow in ien stać się 
cenną pomocą w  pracy samo­
kształceniowej a k ty w u  zetem- 
powskiego. Systematyczne s tu ­
diow anie pisma przyczyn i sie 
do podwyższenia poziomu p o li­
tycznego naszego a k ty w u  i  je ­
szcze m ocnie j zwiąże go z w a l­
ką o socja lizm  i  o pokój, jaką 
toczą dziś b ra tn ie  pa rtie  k o ­
m unistyczne i  robotnicze.

, opr. H. L .

Dotychczasowe doświadczenia podstawą 
do usprawnienia organizacji dostaw mleka

Przy poważnym zwiększeniu się obowiązkowych 1 ponadobo- 
wiązkewych dostaw mleka w czerwcu, jako w okresie najw ięk­
szego nasilenia dostaw, nie wszystkie placówki przemysłu mle­
czarskiego prowadzące skup przejawiają należytą sprawność 
organizacyjną. Konieczność jak najszybszego podniesienia na 
wyższy poziom organizacji obowiązkowych dostaw mleka była 
przedmiotem narady dyrektorów wojewódzkich ekspozytur 
Centralnego Zarządu Przemysiu Mleczarskiego, która odbyła się 
w tych dniach w Warszawie pod przewodnictwem ministra Prze­
mysłu Mięsnego i Mleczarskiego —  M . M IN O R A .

W  dotychczasowym  przebiegu 
rea lizac ji dekretu o obow iązko­
wych dostawach m leka, n a jw yż ­
szą sprawność organizacyjną 
w ykazu ją  p laców k i przem ysłu 
m leczarskiego w  wojew ódz­
tw ach: w roc ław sk im , szczeciń­
skim  i olsztyńskim . Natom iast 
na terenie dzia łania ekspozytur: 
w Lu b lin ie , K ie lcach, K rakow ie , 
Rzeszowie, W arszawie, Pozna­
n iu  i  Łodzi Stwierdzono w iele 
w ypadków  niedbalstw a i  n ieu­
dolności, k tó re  —■ ja k  przestrze­
gał k ie ro w n ik ó w  ekspozytur

musi być usprawniona na pod­
stawie dotychczasowych do­
świadczeń. Należy podnieść po­
czucie odpowiedzialności k ie ­
row n ikó w  poszczególnych p la ­
cówek. Sieć ruchom ych p u n k ­
tów  skupu wymaga rozbudowy, 
a rozłożenie is tn ie jące j sieci 
musi być zrew idowane pod ką ­
tem dostosowania do potrzeb. 
Na terenach, na k tó rych  sieć 
z lew ni jest jeszcze n iew ys ta r­
czająca. należy szybko u rucho - 

j m ić dalsze p u nk ty  skupu m a­
sła osełkowego.

min. M inor — w  żadnym  razie . . . „ „ „ „ „  ,
nadal to lerow ane być nie mogą. Ażeby pracownicy przemysłu

Na naradzie, podczas dyskusji m *'i'zars ego lepiej wykon,y- 
nad doświadczeniam i p rzodu ją - 1 ?we1Vj- ° 'v,^zk‘ podkre- 
cych eksnozvHir. wskazywano i , ™ ’V  ,rm r ~  musza w peł­
na konieczność podjęcia ostre j j ” , lozl|mieć kierunek po­

lityki Rządu i Partii, a zwłasz­
cza wytyczne V I I  Plenum KC  
PZPR w dziedzinie wzmacnia- 
nia spójni między miastem i

W ałki z w ypadkam i op o ru • k u ­
łackiego oraz w ro g ie j ag i­
ta c ji k u ła ck ie j przeciw ko w y ­
konyw an iu  obow iązkowych do­
staw.

W w y n ik u  na rady —  przed 
aparatem skupującym  i p rzera­
b ia jącym  m leko —  postawione 
zostały nowe zadania. Organi­
zacja obowiązkowych dostaw

wsią.

Praca apara tu skupu wym aga 
dalszego, ściślejszego powiązania 
w  teren ie z działa lnością uśw ia­
dam iającą PZPR ja k  również 
ZSL i  Z9Ch.
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